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Wychodzi w dni powszedni? 
o godzinie S po południu z dat> dnia 

następnego.

Prinnmarati z przesyłką pocztową v.rynns:: 
w Kraju i A ustry' mietuęcz. 2 k. 20 h. 
w Nieraczocli . . . • • 3 „ — „
w innych Paintwarh . . 4 ,, — ,,
Za zmianę artinu dopłaca się 40 

Opłatę należy iiiśoió równocześnie z iąyla- 
uiera zmiany adresu

fraJUlllsrata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kmztuie we Lwowie . . 8 h.
na prowmcyi . 12 h.

RuEcra z poprzednitb dni po 20 k
W . a . l k i t  D O N IE S IE N IA  F H Y -.V .‘-T N B

0 sm reczy n a ch , ś lu b a ch , w eso ła  cli, uabożeri* 
s tw a c h  sa io b r .y c h , p o g r z e b a c h , o p is y  u c z t
1 s&bmw prywatnych, reklam y dlft tiulów, 
oiczytów i koncertów, spisy składek, do* 
uisaiania o zgubach, snalezionyclł przed* 
miotaoh i fe, a. po 1 k, od wiuisaa.

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie :

ĄjeuCj. dzienników Sokołowskiego '*£ Lwi w «
PłihuŻ IlttcisumŁia 1. 9.

Ceny o g ło sze ń :
Z w y c z ijn e  c g ło s z e r ia  na czw arte j 

s!' cn icy :
wiersz petito wy a.l ho j ego m-iej Heca 20 h.

W  d ro b n y ch  o g ło s ze n ia ch : 
tłustym petitem za każdo słowo i  h. 
tłustym garmondem ,, „ 8  k .

konesp. prywatne „ 8 h.
M aa c s ła n *  na tr z e c ie j  s tro n ic y : 

Ogłoszenia: wiersz pot'‘ owj ąlbo ja- 
gr miejsce . . . . .  BO h

Ruklamy po kronice wiersz petit.. 1 k.
O g ło e z c r i ia  na c z t le  num eru  

n a  pierwszej stronicy wiersz peti­
towy . .  &  h

Dziś: 
Jntro ■ E

św. Jana Kap 
św. Rafała Arch.

m
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Wschód
Zachód

słońca o g 6 m. 
4 m.

36
49

Długość dnia godzin 10 minut ]8 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prow incyi: 

Miesięcznie 2 JT. 20 h. 
Kwartalnie 6 „ pO „
Półrocznie 13 „ 2n „
Rocznie 26 „ 40 „

Za zmianę adresu dopłaca rię 40 h* 
Adm inistracya Przeglądu.

Pijaństwo a zbrodniczośc.
W  Kopenhadze odbył się teraz kongres 

prawników i psyohiatro w, poświecony spra­
wom dotyczącym związku między zbn.dmozo- 
śoią a psyohicznem zhoezeniem Wiadomo, że 
weaług szkoły włoskach prawników, k iiaa 
zbrodnia jest następstwem umysłowego zbo­
czenia, czyli po prostu jakiejś psychicznej cho­
roby. Prosty stąd wniosek, że przestępoów 
trzeba leczyć, a nie karao. Ta teorya znajduje 
licznych przeciwników m.ądzy prawnikami i 
lekarzami, a jeżeli kiedy zapanuje, to chyba 
tylko w takiem państwie, w którem :iie będą 
istniały żadne wnględy społeczne. Na kongre­
sie w Kopenhadze zdania o tei spranie tak o- 
stro się podzieliły, że nie było między niemi 
żadnych punktów stycznych. Zwolenników teo- 
ryi o zbrodniezości jako następstw: • zboczenia 
umysłowego tak wielk;ogo iż wyklucza po- 
ozytalnośó, nazwano żartobliwie chorym, na 
umyśle w stopniu dość silnym, bo szerzą dok­
trynę nader szkodliwa, sami o tern nie wie­
dząc. Po tych ogólnych rozprawach przystą 
piono do omówienia wpływu pijańsuwa na 
skłonność do przestępstw. Tod tym wzgiędam 
bardzo się różnią prawodawstwa różny oh kra­
jów : w jednym traktuje się łagodn:e przestęp­
stwo popełmonb pc pijanemu, w innych prze­
ciwnie nietrzeźwość jost okolioznośoią oncią- 
żająoą przestępcę, a ?ą i takie kraje, których 
kodeks kryminalny zalicza ozyny popełnić ne 
po piianemu za zasługujące na obostrzenie ka­
ry, a kodeks cywilny uniewinnia \ .jaka. Tak 
naprzykład w Szweoyi przestępstwo kryminal­
ne człowieka pijanego jest karane murowej, 
aniżeli takie samo przestępstwo człowieka 
trzeźwego, jednocześnie zaś prawodawstwo 
szwedzkie uznaje, że nieważne są wszelkie u- 
kłady cywilne, zawarte po pijanemu. Jasnem 
jest z tego, że Szwecja po prostu chce tępić 
pijaństwo, woaie zas nie opiera się na żadnej 
naukowe; teoryi o wpłynie pijaństwa na psy- 
cnioony ustrój człowieka. CŁtopsLim rozumem 
uznaje ona. że stan nietrzeźwy odbiera świa­
domość i dlatego prawodawst svo tego kraju nie 
pozwala w takim stenie zawierać cywilnych 
układów; ale za to, że ktoś śy ladomie odbiera 
sobie przytomność umysłu przez nadużycie 
trunków potem dopuszcza się przestępstw, po­
winien — zdaniem szwedzkiego prawodawstwa 
— być karany surowiej. Prawnioy tego kraju 
rozumują w ten sposób: ozłowmk z natury jest 
skłonny do wynroczeń, a urządzenia społeczne 
są po to, aby tępić tę skłonność, kto więc te­
mu pizeszkadza, nie zasługuje na żadne uwzglę­
dnienie To jest stanowisko społeczne, które 
nie dba o bezwzględną słuszność, za to bardzo 
dba o dobro naiodu

P rchiatrzj ze owego stanowiska inaozej 
się zapatruja. Dowodzi oni, że alkoholizm, czy­
li nałogowe piieństwo, jest chorobą du^zy, na 
Którą n. e poradzi wola człowieka. Są tak wy­

raźne okazy alkoholicznośoi, że nio przedsta­
wiają żadnej wątpliwości co do tego, że to jesc 
choroba umysłowa. Karać za przestępstwa po­
pełnione po pranemu przez takiego człowie­
ka, jest to samo, co karać waryata. Ale oprócz 
tego są pijacy jeszcze nie nałogowi, są tacy, 
którzy dopiero pierwszy raz się upili, a jednak 
choroba umysłowa w nich tkwi. Jeżeli tedy 
Oui po pijanemu popełnią przestępstwo, to tak 
samo nie powinni być karani jak typowi al­
koholicy i jak waryao’ Dlatego psychiatrzy za­
żądali na kopenhazkim kongresie, aby podczas 
sądzenia czynów popełnionych po pijanemu 
zawsze wzywano lekarzy do orzeczenia, ozy 
przestępca jest ozłow;ekiem normalnym, czy 
też jest już w nim umysłowe zboczenie. Ten 
wniosek wywołał gorące spory.

Najnierw narzucono psychiatrom, że oni 
przez zbytek humanitarności stają się okrutni- 
kani. Bo naprzykład, jeżeli pijak jest sądzony 
za bójkę, to jako człowiek normalny, otrzyma 
za samą bójkę dzień kozy i tyleż za to, że się 
upił — razem dwa dni aresztu. T j mozasem le­
karz uznaje go nienormalnym, więc kara go 
omija, ale natomiast odsyłają go do domu u- 
mysłowo chorych i tam trzymają kilka mie­
sięcy, ao .jest karą i znacznie większą i bardzo

Srzykrą nieraz wpływającą na całe życie,
fienormalność, dostrzeżona w niia przez leka­

rza, może się nigdy nie rozwinąć. Dalej zapy­
tano psychiatrów, ozy ich nauka stoi już tak 
wysoko, że oui v/ każdym człowieku po jedno­
razowej obserwaoyi, mogą znaleźć zadatek al­
koholizmu ? Oczywiście nie A  zatem przed są­
dzeniem człowieka,, który po pijanemu coś 
zbroił, trzeba go oddaó pod obsftrwacyę w 
szpitalu, a tam dta badań będą go lekarze 
częstowali brunkam'. "Widooznem jest tedy. że 
nauLowo-lekarskio zadania rozchodzą się w tym 
wypadku ze społeoznem:, .dla których istnieją 
kodeksy Można tę sprawę załatwić tylko w 
ogólnych zarysach, mianowicie orzec, że by­
wają pijacy normalni, t. j. zdrowi na umyśle, 
i bywają patologiczni, a za takich uważać tych, 
którzy pospolicie się nazywają nałogowymi. 
Pierwszych karać, drugich odsyłać na osobne 
oddziały w szpitalach

Stanowczo uohwalił kongres zalecić wszyst­
kim krajom, aby pijaństwo było karane sądo­
wnie i żeby stan nietrzeźwy podczas dokony­
wania przestępstwa był uważany za ok">i- 
cznoćó obciążającą.. 8tało się to ns wnio­
sek trzech znakomitych badaczy alkoholizmu : 
profesorów Ponfcopidana i Friedenreichu, oraz 
Inspektora więzień duńskioh Krafta.

Handlarze dziewcząt.
Dziennik rosyjski Petersburskie Wiedo- 

mośti ogłasza co następuje : „Dzięki usilnym 
zabiegom rosyjskiego konsula w Buenos-Ayrej 
wyrwano tam ze szponów przebiegłego han­
dlarza młodą dziewozynę z O-alicyi. Z  aktami 
śledztwa odesłano ,ą do Hamburga, dokąd 
przybyła 11 paździ irnika. Tam polioya i „sto- 
wai zyszenie opieki nad kobietami i dziewczę­
tamiu rozpoczęły energiozne śledztwo, które 
doprowadziło do bardzo ważnych odkryć. Han­
dlarze białemi n swoluioarai tworzą potężną 
międzynarodową spółkę, z którą naw t rzą­
dom trudno z powodzeniem wałczyć. Organi- 
zaoya spółki bardzo śoisła; są najpierw agenci 
w okolioaoh, z których dziewczęta są wywo­

żone. Ci agenci oddają swój połów agentom 
wyższego stopnia, i a ko niby robotnice, albo 
sługi domowe, albo nawet jako kandydatki do 
dobrych małżeństw. Gdy się wyłapie taidego 
agenta, karać go niepodobna, bo on nie zrobił 
nic złegc, a nie jego wina, jeżeli agent wyż­
szego stopnia oszukał dziewczynę. Z reguły i 
ten drugi agent uniewinnia się tern. że nie 
wied-iiał, co późnię się stanie z dziewczyną, 
bo on L’ą wysłał, zgodnie z jej wolą, jako robo­
tnicę, służącą, pannę do towarzystwa itd Na 
dowód ma kontrakt p dpisany przez mą ] rzy 
świadkach. A dzieje się to wszystko w Ham­
burgu, w Genui, Ha wrze. Cherbourgu i w 
niektórych portach angielskich. Dopiero w 
Ameryce południowej, a także w Afryce po­
łudniowej odrazu zmienia się postać rzeczy. 
Dziewczęta są tam po prostu sprzedawane na 
rynkach. Dzieje się to jawnie w Buenos-Ayres, 
Montewideo, Rio-de-Janeiro, Kapsztacie, Dur- 
banie i innyob portach. Towar kupiony idzie 
do kwartałów, które miejscowa ludność nazy­
wa „kwartałami zgubionych", albo „ulicami 
krwi i łez". Po roku taka dziewczyna zwykle 
się staje żebrac^ką nieuleczalnie chorą. Zapo- 
trzeb rwanie takiego towaru jest więc ogromne 

do samego Buenos-Ayres przysyłają go co roku 
z Europy najmniej 2 tysiące sztuk. Połów od­
bywa się przeważcie w Galicyi, na "Węgrzech, 
w południowej Rosyi i w Królestwie Polskiem, 
Drugie miejsce za^muią niemieckie prowineye 
AuBtryi i Niemcy. Rosyjskie konsulaty w 
Ameryce południowej uhoąc stłumić ten po­
tworny handel, zaczęły prowadzić spisy osób, 
trudniących się n m w portach brazylijskich i 
argentyńskich — i te spisy posyłają również 
i osyjekim Konsulom w portach europejskioh, z 
których przeważnie odchodzą Lransporta. Ci 
ostatni Jronsulowie mogą tedy dowiadywać się 
do kego na wrzekomą służbę odpływają dzie­
wczęta i w ten sposób zapobiegać ich nie­
szczęściu."

Tyle donoszą Petersburskie Wiedomośti 
Oczywiście, taks działalność konsulatów rosyj­
skie' , jeżeli będzie prowadzona wytrwale i 
ściśle, utrudni do pewnego stopnia nikczemny 
handel; rezultaty będą jeszcze lepsze, jeżeli 
konsulaty wszystkich państw zajmą się tą 
- .rawą i Doozną działać wspólnemi siłami, 
Lecz to tylko na krótko wprowadzi zaburze­
nie w systemie tego handlu. Po jaL m i oza«ie 
agenci wynajdą osoby podstawione, pod któ­
rych adresem będą wysyłan swój towar. Naj­
skuteczniejszym środkiem jest tępienie agen­
tur pierwszego stopnia. Trreba w gminach 
ogłaszać, że istnieją handlarze niewolnic, trze­
ba ściśle badać kto i po co wywozi dziewczę­
ta. wreszce wyłapanych handlarzy trzebi ka- 
rao Dardzo surowo. W  ogóle zaś wszystkie 
władze powinny zająć się tą sprawą.

Jeszcze o mowie p. Koerbera,
P :szą nam z Wiednie 21 października:
Mowa prezesa gabinetu oiągle jeszcze 

dostarcza materyału dyskusyi publicznej. 
W  dz:ennikaoh węgierskich pełno rekrymina- 
oyi. Najsilniejsze oburzenie wywołało tam na-

Bmanienie do lojalnego przestrzegania ugod; . 
zienniki węgierskie oskarżają teraz rząd au- 

stryaoki, że tendencyjnie wyzyskał luki ugo­
dy, np. w sprawie opodatkowania, renty eto.

Z niemreckioh dzienników monach ska AVg.

Ztg. z mowy p Koerbera wyprowadza wniosek, 
że w "W iedniu nowa taryfa celna została iuż 
ustanowiona dawno przed ogłoszeniem nie­
mieckiego projektu. Domys’ ten niema jednak 
żadnej ”ealnej podstawy. Że pod wpływem 
ogólnej tendenoyi protekcyjnej, którą wprowa­
dził do polityki handlowej ostatnich czasów 
francuski minister Meline, tekżeAustro-Węgry 
zamyślają o podwyższeniu oeł, nie ulega wąt- 
pl;wośoi. Ale nie może być mowy o tern, aby 
odnośna taryfa samodzielna byłe tutaj powsta­
ła przed ogłoszeniem projektu niemieckiego, 
skoro dopiero teraz toczą się układy pomiędzy 
delegatami austryaciimi a węgierskimi, a ta­
ryfa celna austryacko-węgierska może być do­
piero owooem porozumienia się tych dblegatów, 
rządów parlamentów!

Co do wrażenia, jakie mowa p. Koerbera 
wywołała w Izbie poselsk’ ai. to „qui bene di- 
stinguit, bene docet“ . Ludowe, demokratyczne, 
czy też po prostu radykalne stronnictwa nie­
mieckie, jedynie dlatego nie szczędziły jej o- 
klasków, ponieważ dopatrzyły się w nie ma­
nifestacji przeciwko W ęgrom ; bo stronnictwa 
te gorąco nienawidzą Węgrów raz, ponieważ 
w nich instynktownie czują oposę konserwa­
tywną w stosunkach monarchii powtóre z nie- 
mieokiego szowinizmu i zazdrości. Dlatego p. 
Wolf w Ostdeutsche Rundschau z takim zapa­
łem przywitał jednostronnie pojęte wywody p. 
Koe-bera i dlatego p. Luegei w interyiewie z 
korespondentem Dt utsches Yolksblatt usiłuje za­
ostrzyć jeszcze tendencyę anti-węgierską

Z drugie1’ utrony nłodoozesi zarówno niena­
widzą Niemców, jal Madziarów, ale nie z miło­
ści dla Austryi, ani z troski p jej potęgę i przy- 
szłośo, lecz jedynie z rasowych n;echęci. A ni ha 
an1 Imndziarskich uprzedzeniach „ludowców" nie- 
nreokioh, ar, na antiniemieckich uprzedzeniaoh 
Czeohów, nie można budować żadnej polityki 
dodatniej, zmierzej^cej na prawdę do zabez- 
pisozenia przyszłości wspólnej monarchii.

Polacy tworzą juste mil ou, nie powinni 
zatem iść na lep ,pi Luegere, i Wolfa, ani 
Forszta, którzy tylko zwiększają rozstrój, lecz 
ob_, akty w nem traktowaniem kwestyi tab ugo­
dy z Węgrami, jako też traktatów handlowych 
z obcemi mocarstwami, przywróoió równowa­
gę naruszaną ciągle zaciekłością szowmirty- 
orną tab niemieckich, jak ozeskieh ludowców!

W  swej mowie p. Koerber zaznaczył tak­
że, że rząd muti Dozost&ć neutralnym, dopóki 
parlament składa się eo stronnictw narodowo­
ściowych, a dop;ero wtedy, gdy powetaną 
stronnictwa r.;e na podstawie narodowościowej, 
lecz politycznej, (tj. konserwatywnej liberał 
nej, centralistycznej, autonomicznej itd.), rząd 
będzie mógł się przyłączyć do jednego z ta 
kich stronnictw, lub z łona jego powstanie 
rząd rparlam en tarn yco  znaczy to L-.mo. Pre- 

' zes gabinetu temi słowami wypowiedział nie­
wątpliwą prawdę.

Niepodobna, aby w Austryi istniał raz 
gabinet czysto niemiecki, pracu ąoy wyłącznie 
w nteresie stronnictwa niemieckiego, raz taki 
rząd polski to znowu czeski, słoweński, ru­
muński, włoski oborwaoki — może także syo- 
nistyozny, albo tei, aby jeden z takich gabi­
netów narodowych rządził trwale. Byłoby tc 
rażąoą niesprawiedliwością, która zresztą przy 
parlamentarnym ustroju nie dałaby się dług > 
przeprowadzić. Jakoż od r. 1867 nie istniał w 
Austry1 wyłąoznie narodowościowy gabinet,

bo w? wszystkich zasiadał przynajmniej mini­
ster Polak, co wykluczało ,edncstrennośó ga­
binetu.

Z ozasem n.awątpliwie powstaną stronni­
ctwa ns podstawie politycznej, gdy względy 
ekonomiczne wezmą górę nad sztucznie rozbu­
dzonym w Austry' szowin zmem narodowo- 
ściowj m.

Natomiast byłoby niedorzeoznośoią, chcieć 
ułatwić powstanie gabinetu Larodowego sztu­
czna simplifikaoyą, czyli sprowadzeniem ró­
żnych frakcji pochodzenia słowiańskiego pod 
jeden mianowirk stronnictwa sł iwiańskiego, 
tak, że notem mógłby powstawać to gabinet 
niemiecki, to znowu „słowiański" — Włosi i 
Rumuni staliby hors concours!

Taka operaoya me może się udać, ponie­
waż sprzeciwia się naturze i rozwojowi histo­
rycznemu. Polacy mogą ewentualni1 w e’ść ao 
oigtnizacyi stronnictw, któraby powstała na 
podstawie konserwatywnej, liberalnej, autono­
micznej itd., ale nie mogą żadną miarą wstą­
pić do stronnictwa „słowiańskiego", bo zna­
czyłoby to zaprzeć się tysiącletni oh dziejów, 
którcm. naród polski wyróżnił się z pierwo­
tnej masj słowiańskiej 1 wyrobił swoją indy­
widualność, Nawet wstąpienie Koła polskiego 
do ' rganizacy. stronnictw niemieckich byłoby 
mniej szkcdliwem, bo nie naruszyłoby narodo­
wej odrębność. Koła, gdy wejście do organiza­
c ji , słowiańsk.ej*, poch aniałoby nawet nazwę 
polską '

Zresztą te „gi ttnderstwa1' wielkiego stron­
nictwa „słowańskiego" nie msją żadnych 
szans. Rzecz zabawna, że do tyoh Słowian 
niektórzy zaliczają także 1C posłów konserwa­
tywnych kuryi większyoh posiadłości Czech, 
któ-zy dopiero na początku roku w odezwie 
wyborczej podczas wyborów do Izby posel­
skiej, a przed Lilkunastu dniami w podobnej 
oderwie, dotyczącej wj borów 3. jmowyoh, uro­
czyście wy pow’ edzieli, że nie tworzą stronni­
ctwa narodowego, lecz obe nują reprezentan­
tów różnycL narodowości! Hr. Palffy, hr. Ze- 
dwitz itd. jako „Siow.anie®, to b; łaby komi­
czna iliistracya „narodowego* stronnictwa „sło­
wiańskiego".

Ale nietylko Polacy nie msią żadnej o- 
rhoty ponownie wyciągać Czechom pod nrmą 
słowiańskości kasztanów z ognia. Można byó 
pewnym, że ani nawet Swwenoy nie wyświad­
czą im tej przysługi. Owszem Słoweńcy 
wszyskioh odcień’ pragną szczerze skonsolido­
wania parlamentu.

A  zatem gabinet neutralny, jak powie­
dział p Koerber, przy samodzielnych stronni­
ctwach na teraz narodowych.

Z Kola polskiego.
(Telegram „Przeglądu' ).

Wiedeń 22 października. Koło polskie od­
było wczora, nad wnioskiem p. Romanewicza 
długą dyskusję, podczas której poruszono ró­
żne nowe postulaty, ważne dla kraju. Ostate­
cznie wniosek p. Romanowicza się nie utrzy­
ma,, bo głosowało za mm ty)ko 5 posłów, u- 
chwalono natomiast rezolucję prezesa Ja wor- 
sk:eg;i, która opiewa :

„Poleca s’ę komisji parlamentarnej Koła 
polskiego, aby postulaty, zawarte we wniosku 
p. Romanowicza, a podczas rozpraw w Kole 
polskiem podiiiesiune, — -ak niemniej wnioski,

5)
Dzień w \v eimarze.

tCiąg dalszy).
IV

W ick XVIH -ty wyróżniał się dziwnym 
brakiem zmysłu historycznego. Jednostka, zzu- 
wająca pęta wiary, naiodowośoi, władzy mo­
narszej, karbów społeoznych, pragnęła pozbyć 
sią także pęt, które ją łączyły z pokoleniami, 
ży ąoemi w wiekocli „przesądów i ciemnoty '. 
Ludzie z epoki przedrewolucyjnej patrzyli na 
hisioryę z pogardą. ~W języku ioh nazywała 
się ona „wielbicielką tyranów". Rousseau 
twierdzi, że nauczanie ristoryi wypływa ze 
śmiesznego obłędu. I pooóź mieH grgebaó się 
w stęohlyeh i zapleśmalyoh arohiwaoh ludzie, 
którzy byli pewni, że zawierzywszy własnemu 
rozumowi, można bez pracy i truciu bkonstru- 
owaó w myśli odrazu całą przeszłość i przy­
szłość ludzkośoi. Zdrowy rozsądek musiał przez 
tyle wieków uginać pokornie ozoła przed sa­
mowolą i zabobonem, iż gdy mu przywrócono 
naturalne rawa, odrzucił z młodzieńczą butą 
pomoc nat . i  dziejów i pobtanowił kroczyć o 
własnej sile. Dogmatem ówozesnego rac ona- 
lizmu joojologicznego było, iż wszystko, co 
umysł nasz uzna za logiczne, mus1 się zga­
dzać z rzeczywistością. Pooc^ się troszczj ó o 
historyę? Pocoi wywoływać marę tradycyi, 
mogącą zamącić prawidłowy b’ eg rozumo­
wania ?

btohiller ulegał ze. młodu tym samym 
złudzeniom, szybko atoli otrząsł się z za­
ślepienia.

Hlstorya była ukochaną dziedziną jego 
myśli. N.c patrzył na nią oczyma współcze­
snych. Zdoiiał wyprzedzić swą epokę Zmierzeń 
sklepień średniowiecznych miał dla niego urok, 
tak dobrze znany nam, synom wieku X IX .

Wyohowanieo szkoły Karola, .apojony 
ideami postępu, równośoi, praw człowieka, nie 
mógł zazdrościć tym , co dla umartwienia 
wói iowali włosienioę, a krwią pohańców zmy­
wali własne grzechy. Rozumiał ioh 'cdne k i 
był sprawiedl wy Posłuchajmy własnych słów 
poety

„Bohaterowie wieków średnich, biorąc

swe złudzenia za mądrość, nieśli im w ofierze 
krew, życie i nuenie’, Rozum ich pozostawał 
ozęsto w pomroku, ale wielkie było bohater­
stwo, z jakiem spełniali wymagaria tych praw 
moralnych, które im samym najwyźszemi się 
wydawały. Czyż my, wypieszozonc ioh pra­
wnuki, mamy prawo rzec o sobie, że w obro­
nie swej mądrość’ poświr ciii byśmy tyle, ile 
oni w obronie swych przesądów*?

Tak nie rozumował wiek XVIII. TaK 
mógł się wyrażać tylko człowiek zdolny do 
wmyślenia, do wżycia °ię w okres odległy i 
do mierzenia postaci historyoznyoh właściwą 
im miarą.

Dlaczegóż historyę wydawała się Schille­
rowi taką krynicą upojenia estetycznego dla 
poety, a zdrowyc^. pokrzepiaj aoyeh myśli ala 
narodu ? Co w uiej widział ? Co ohoi&ł w niej 
pokazać tym, dla których pisał?

Widział w niej walkę jednostki ludzkiej, 
obdarzonej wolną wola, z mechmizmem sił 
ślepych. „Świat, jako przedmiot badań hi ito- 
ryoznyoh, ni > jest niczem innem, jak korfli- 
ktem między rożnem i siłam. przyrody, oraz 
konfliktem między temi siłami a wolnością 
człowieka. O wynikach tej walki mówią nam 
dzieje i tylko z tego punktu w idzema sta- 
nowi historya dla mnie przedmiot wzniosły".

Człowiek Schillera, mogący walczyć z >- 
taczającym go światem, mogący przezwycię­
żać żelazne prawa konieczność . nie> jest po­
krewny owej istocie Spinozy i Goethego, któ­
rą przyroda trzyma na wieczystej uwięzi. To 
tei zmienia się i pojęcie cnoty. Najryższą 
doskonałością nie jest już pcódanie o:ę przed- 
wieozDym wyrokom wszechbytu, ale samo­
dzielne obranie drogi obowiązku, mężue sta­
wienie ozoła zawziętym losom, a gdy potrzeba, 
nałożenie głową.

Każde pokolenie inaozej pojmuje swe o- 
bowiązki, alb każdemu dozwolonem ,est wal­
czyć i cierpieć za to, co sobi# za najświętszy 
obowiązek poczytuje, każae mcie położyć na 
szali równą miarę miłości i poświęcenia. .Ju­
dzenie tych uozuć jest zadaniem poety. Środ­
ków dostarcza mu historya; na je4 kartach 
wyryły się ślady owyoh walk i owych zwy­
cięstw wolnej woii ozłowieka, bo „tylko jako

'estestwa zmysłowe jesteśmy zależni: jako isto­
ty, obdarzone rozumem, jesteśmy wolni".

To. mo dla historyka stanowi rdzeń dzie­
jów, jest dla poety wyrazem piękna. Człowiek 
walczy i cierpi: piei wszem zadaniem sztuki
tragioznej jest przedstawić to oierpienie Czło­
wiek w poczuciu wzniosłych obowiązków, po­
konywa ból, wolny duch panuje nad zniko- 
mem ciał°m, a więc drugiem i wyższem zada 
mem sztuki tragicznej jest uzmysłowienie tyoh 
zwycięstw ducha.

Stawiając widzów- przed oczy obraz c a ­
pienia, bud ńmy w nim współczucie, zniewala­
my go sobie; przekonywając go, że ból nie 
lamie człowieka, że oierpienie jest bezsilne 
w<ibec mocy ducha, krzepimy wolę i wzmacnia­
my wytrwałość.

Zadaniem poesyi nie jest wskazywanie 
dotyjralnych celów w zawiłej wędrówce życia. 
Używanie je, za narzędzie do kierowana lu 
dem uważa Schiller za obniżan > jej pocnmu. 
Gdy obudziła siłę ducha, gdy pokazała, że prze­
moc fizyczna, mająca na swe usługi ból, cier­
pienia, katusze, wolne’ woli złamać nie zaoła, 
zrobiła, ozego żądać od nici wolno. „Poezya 
może się stać dla człowieka tern, czem miłość 
bywa dla bohi tera. Rad mu udzielać nie mo­
że, ani w szeregu z nim walczyć, ani wyręczać 
go w pracy; ale wychować go może, pobu­
dzić go do ozynów, cił mu dodać, by stał się 
tern, ozem powinien*.

Poezya nie zna celów praktycznych. 
Schiller nie zrzeka się żadnego z praw poety. 
Z zrpałem i siłą przekonania walczy on w o- 
bron swobody w twórczości. Poecie wolno 
przedstawiać tę niepodległą moc ducha, urą­
gającą przemocy : mękom, równie dobrze w 
zbrodniarzu, jak w m tozenniku; wolno mu za­
jąć widza usem KIHemnestry lub Oresta, 
tak samo, jak losem Antygony lub Pi imeteu- 
sza. „W  sądach estetycznych obchodzi nas 
nie moralność, lecz wolność*. „Siła, z jaką 
owładnął nami widok wzniosłej duszy lub 
wzniosłego czynu, ni a stąd wynika, iż rozu­
mem oceniamy zacność postępku, ale stąd, iż 
wyobraźnię naszą całkowicie poohłoneło zja- 
y isko wolności ducha, opierającej się zwy­

cięsko najpotężniejszym wrażeniom zewnę­
trznym".

Skąd iednifc pewność, że człowiek, ma- 
jąo przed oczyma dwa przykłady, równie 
przemawiające^) wyobraźni wybierze cnotę 
nie zb/odnię ? Skąd pewność, że ten duch wol­
ny, pobudzony przykładem .nnyoh woinjeh 
duchów, odda się na usługi obowiązku, a nie 
zemsty, lub dumy ?

Schillerowi daw_la tę pewnośó jego ideal­
na, nieugasuona wiara w ludzkość i jej przy­
szłe koleje. Duch wyzwolony z nikeremnej 
trwogi, nielękający się męczarni, był mu mil­
szy nawet wówozas, gdy zbrodnią się skaził, 
niż charaktery dobroduszne i miękkie, Tam 
wystarcza „jedno jedyne zwjcięstwo nad sobą 
samym, jedno nawrócenie, by ku dobremu 
skierować tę wytrwałość i dzielność, które się 
dotąd na złe obracały"; charakter ibroaniozy, 
lecz dzielny „może przez jeden akt woli 
wznieść się na wyżynę godności ozłowieka"; 
patrząc natomiast n& charaktery uległe i słabe, 
powątpiewamy o możebuośoi zupełnie niepo­
dległego działania.

Mimo tego idealizmu, nie spodziewa się 
Schilier żeby ludzkość szybkim, krokiem podą­
żyła ku szczytom etycznej myśli i etycznego 
czynu. Wńnosić się ona może tylko zwolna i 
po stopniach. Na każdym stopniu duch ludzki 
silniejszym czuć się będzie w walce z siłami 
wszechświata.

Zapasy wolnej woli z wrogiem mocami 
budzą współczucie, zajęrie, za hwyt. Poezja i 
sztuka potęgują te wrażenia Lud zaczyna roz­
koszować się zewnętrzny m obrazem walk), nim 
jeszcze zdołał przeniknąć całą głębię jei pobu­
dek. W  dok bohatera szydzącego ze zbirów, 
prowadzących go ne stracenie, podnieca uczucie 
p ękną. Zaozynamy podziwiać, pragniemy na­
śladować. Powa b zewnętrzny staje się potrzebą. 
Lud uczy się walozyó i ginąć pięknie. "Wola 
przyzwyczaja się do panowanis nad ciałem.

Tn było piękno greckie. To był stopień, 
do któiego wzniosła się oncta Greków.

Doskonalenie ludzkości skońozyć się tu 
nie może, Niedośó jest- znosić ból, by się dać 
podziwiać, niedosyó jest cierpieć z wdziękiem 
Wyższa jesi ta cnota, Która nie w zd ry g a  się

na męczarnię, ntwet gdy ta przybiera postać 
ohydną. Piękny jest czyn rycerza zakonnika, 
gdy w waloe ze smokiem odnosi zwycięstwo, 
ale wzniosły jest i ego postępek, gdy przez po­
słuszeństwo zrzeka się chwały i w pokorze 
idz;e ną wyguanie. Piękny jest zapal. Morii- 
mera, gdy z narażeniem życia chce ratować 
kochankę, ale wzm- sła jest Marya, gdy przed 
wejściem na rusztowanie przebacza tym, co 
czyhali na jei życie.

Szczęśliwymi nazwać można narody, od 
których los nie wymaga tego wzniosłego za­
parcia się 8:cbie. W  pewnym stopniu zastąpić 
się ono daje slinem poczuciem piękna, żądzą 
zachowania wdzięku nawet w śmierci, pogań­
ską cnotą Greoyi starożytnej. Umiejętność sta­
łego naginania popędów do praw estetyki o- 
szczędza ludom konieczności panowania nad 
popędami w imię surowegc obowiązku. Tam, 
gdz’’e zachowanie praw ideł piękna stało się 
nieodzowną potrzebą, zwycięstwo ducha nad 
ciałem jest łetwieisze mooowanie się wolnej 
woli z bólem przybiera formę łagodniejszą. 
Czyn, kfóry gdzieindziej opłacić trzeba, bole- 
snem przełamaniem siebie samego, tu wypły­
wa częstokroć z sam “ i żądzy ’’ękna. ~W tern 
też znaczeniu wypowiedział Schiller dziwnie 
brzmiące wyrazy: -Uczmy ludzi estetycznie
pożądać, by nie potrzebowali wzniośle chcieć".

Po nad tymi dwoma stopniami doskona­
łości, po nad bohaterstwem z estetycznego u- 
niesienia i po nad bohaterstwem ze świadomo­
ści obowiązku, wznoszą się ną wyższe szczyty 
cnoty i poświęcenia, na które mała tylko ilość 
wybranych wznieść się umie. Cnota jednoczy 
się tu z pożądaniem. Poświęcenie staje się tak 
naturalnem. iż nie w’ daó prawie walki ducha 
z ciałem : „Z  łat wosoią, z jaką zazwyczaj tylko 
instynkt działa, spełniają te dusze wszelkie o- 
btrwiążki, prze.mujaoe nas zgrozą, a najwznio­
ślejsze ofiary, sprzeczne z popędami natury 
ludzkiej, mają wówozas wszelki pozór dobro­
wolnego działania tych naturalnych popędów".

Tadeusz Smarzewski.

(Dokończenie nastąpi).

W i  Prim us &  S. fglicfei
Lwów, ulloa Jagiellońska 12.

polecają : Materye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe i mahoniowe oraz 
wtaeną pracownię tapicerską, która wazelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje. 

iST- Próby materyi i tapet na żądanie wysyłamy franko.
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przedstawione przez Komisyę inicyatywy, a 
przyjęte przez Koło, — przy pomocy facho­
wych członków Koła szczegółowo opracowała, 
z całą usilnośoią o ich urzeczywistnienie się 
starała i w stosownym czasie Kołu zdała spra­
wę ze swoich czynności w tym kierunku.“

Potem omawiano sprawy bieżące.
Prezes J a w o r s k i  odczytał oświadcze­

nie posłów d-ra Walewskiego i d-ra Niemen- 
towskiego, że składają mandat do komisyi ko­
lejowej. Koło uchwaliło jednogłośnie rezygna­
c j i  tej nie przyjąć.

P. K o z ł o w s k i  imieniem komisyi ini­
cjatyw y zaproponował wybór specyalnych sub- 
komitetów dla spraw poszczególnych, według 
wniosków komisji inicyatywy.

P. A b r a h a m o w i c z  omawiał bwe*tyę 
udziału Koła polskiego w dyskusyi budżetowe}. 
Uchwalono, żeby mówców Koła polskiego wy­
znaczyła komisya inicyatywy, która ma we­
zwać członków Koła, aby się jak najliczniej 
zapisywali do głosu, celem uzyskania dla pol­
skich mówców dobrego miejsca w szeregu in­
nych.

P. C z a y k o w s k i  przypomniał poruszo­
ną już przez posła Sowiertnię sprawę oszczę­
dności, zapowiedzianych przez ministerstwo 
kolei na kolejach drugorzędnych, na których 
ministerstwo zaprowadziło ruch podobny, jak 
na kolejach lokalnych. Poseł S t w i e r t n i a  
sprawę ię obszernie wytłómaezył. Dotyczy 
ona głównie kolei Stanisławów—Husi&tyn i 
kolei Stryj-Chodorów, oszczędności zaś polega­
ją na tern, że nocny ruch pociągów ma być 
zastanowiony, że skasuje się budników i że na 
stacyach zamiast urzędników mają być t. zw. 
podurzędnicy. To wszystko zagraża bezpieczeń­
stwu podróżnych i jest połączone ze szkodą 
publiczności i ruchu handlowego.

Ostatecznie uchwalono wysłać deputacyę, 
złożoną z posłów Moysy, Walewskiego, Gnie­
wosza i Czajkowskiego do ministra kolei W it- 
teka, a od odpowiedzi, jaką deputacya otrzy­
ma, zależeć będzie dalsze postępowanie Koła 
w tej sprawie.

Do komisyi przemysłowej wybrano w 
miejsce śp. d-ra Weigla, posła Moysę.

Galie, Kasa oszczędności.
Na dzisiejsze nadzwyczajne walne zgro­

madzenie Towarzystwa gal. Kasy oszczędności 
wygotowała komisya z 9 członków pod prze­
wodnictwem prof. Tadeusza Piłata sprawozda­
nie o wniosku JE. dra Tchórznickiego w spra­
wie odpowiedzialności byłych członków za­
rządu i organów kontrolnych Kasy za olbrzy­
mie straty, jakie instytucya ta poniosła wsku­
tek malwersacyi, popełnianych w ostatnich la­
tach rządów Zimy. Sprawozdanie to stwierdza 
na wstępie, że Kasa oszczędności poniosła naj­
większe straty w dziale pożyczek na zastaw 
efektów, względnie raohunków bieżących i 
w dziale lokacyi wekslowych, tudzież poniosła 
stosunkowo nieznaczne straty w dziale poży­
czek hipotecznych. Mianowicie odpisała już 
Kasa oszczędności kwotę 7,000.000 K. z rachun­
ków bieżących Stanisława Szczepanowskiego 
prowadzonych na jego imię i prowadzonych 
na imię FrOhlioha i Kiihnla i z weksli ś. p. 
Stanisława Szczepanowskiego, Wacława W ol­
skiego i ś. p. Kazimierza Odrzywolskiego, któ­
re to rachunki bieżące i weksle wynosiły z 31 
grudnia 1898 łączną kwotę 14,163.625 K. 28 h. 
Dalej .odpisała Kasa oszczędności z weksli za- 
inwentowanych z 31 grudnia 1898 r. kwotę 
571.470 K. 28 h., a nadto w bilansie za r. 1900 
wstawiła rezerwę w kwocie 550.000 K. na po­
krycie wątpliwych weksli.

Odpisane sumy 7.000.000 K. i 571.470 K. 
28 h. stanowią niewątpliwe straty w dziale 
pożyczek na zastaw względnie rachunków bie­
żących i w dziale lokacyj wekslowyoh przez 
Kasę oszczędności poniesione. Nadto jest rze- 
czą pewną, że Kasa oszczędności poniesie w 
tyoh działaeh jeszcze dalsze straty, których 
wysokość jeszoze obecnie oznaczyć się nie da.

Malwersacye, które do tyoh strat dopro­
wadziły, były umożliwione w pierwszym rzę­
dzie przez to, że niektóre organa kontroli i za­
rządu Kasy nie wypełniały należycie swych 
obowiązków, w drugim rzędzie także przez 
wadliwość przepisów organizacyjnych Kasy; 
sprawozdanie wykazuje szczegółowo, że nie­
które postanowienia o zakresie działania orga­
nów Kasy, są niejasne, niektóre nawet wprost 
ze sobą sprzeczne; tak np. § 33 statutu posta­
nawia, że cenzorów wekslowych mianuje W y­
dział, § 51 zaś postanawia, że ich mianuje 
Dyrekcya. Natomiast przepisy statutowe o u- 
dzielaniu pożyczek i eskontowaniu weksli są 
zupełnie odpowiednie i gdyby ich przestrze­
gano, nie byłoby doszło do strat, przez Kasę 
poniesionych.

Po szczegółowem rozpatrzeniu stopnia 
winy i odpowiedzialności wszystkich członków 
zarządu i organów kontrolnych Kasy, którzy 
urzędy te piastowali w czasie krytycznym, 
przedkłada Komisya Walnemu zgromadzeniu 
następujące wnioski:

1) Walne Zgromadzenie wyraża ubolewa­
nie z tego powodu, że członkowie wydziału 
gal. Kasy oszczędności, jakkolwiek według sta­
tutu i natury rzeczy byli powołanymi do czu­
wania nad dobrem instytuoyi, nie spostrzegli 
wadliwości statutu, regulaminów i wogóle sto­
sunków Kasy oszczędnośoi i że nic nie 
przedsięwzięli w celu usunięcia tyoh wadli­
wości.

2) Walne Zgromadzenie wyraża również 
ubolewanie, że prezes Towarzystwa dr. Antoni 
Małecki nie przeznaozał w myśl § 12 regula­
minu dla Wydziału delegatów do kontroli 
innych oddziałów Zakładu po za kasą i Dy- 
rekcyą; że nie całkiem ściśle stosował się do 
przepisu § 15 reg., przeznaczająo aż do r. 1897 
tylko jednego delegata do szkontrowania kas; 
że nie zwoływał posiedzeń Wydziału celem 
wysłuchania sprawozdań delegatów i Komisyi 
rewizyjnej Wydziału i że nie czuwał dostate­
cznie nad ścisłem przestrzeganiem statutu i 
regulaminów.

3) Walne Zgromadzenie wyraża również 
ubolewanie, że członkowie Dyrekcji Towarzy­
stwa zezwolili na ścieśnienie swych praw i 
obowiązków, z regulaminu wypływających, że 
nie dopilnowali, aby cenzorowie wekslowi w 
Kasie oszczędności fungowali, że nie uchwalili 
w żadnym roku zasad określających sposób 
załatwiania czynności Kasy, że nie zwrócili 
uwagi na sprzeczności zachodzące między cy­
frami odnoszącemi się do portfelu wekslowego, 
wykazywanemi w zamknięciach rachunkowych 
za pojedyncze lata i nie spostrzegli, że do pro­
tokołów z posiedzeń Dyrekcyi spisywanych, 
odnośnie do raohunków bieżących i portfelu 
wekslowego, wpisywano odmienne oyfry od oyfr

przez Zimę na tych posiedzeniach ustnie przed-, 
stawianyoh. j

4) Walne zgromadzenie wyraża dalej ! 
głębokie ubolewanie, że naczelni dyrektorowie j 
Kasy oszczędności (śp. Aleksander Jasiński i . 
śp. Władysław Zajączkowski) naruszyli obo- , 
wiązki nałeżone na nich regulaminem dla Dy- 
rekoyi przez to, że nie żądali pokrycia przy 
zastawach i rachunkach bieżących; nie kon- j 
trolowali kasy ; nie przechowywali klucza od . 
skarbca i nie postarali się o to, aby cenzoro-! 
wie wekslowi prawidłowo fangowali, i uznaje j 
Walne Zgromadzenie odpowiedzialność prawną 
naozelnych dyrektorów, względnie ich spadko- > 
bierców, za straty przez Kasę oszczędności po-1 
niesione. 1

5) Walne Zgromadzenie wyraża również : 
głębokie ubolewanie, że delegaci prezesa do 1 
kontroli czynności kasowych przeznaczeni (pp. j 
Jan Czaykowski, dr. Bronisław Radziszewski, j 
Karol Schayer, Władysław Gubrynowioz i Jó- i 
zef Kajetan Janowski), tudzież członkowie [ 
Komisyi rewizyjnej Wydziału TowarzystwaL 
(pp. Karol Schayer, Władysław Gubrynowicz
i Józef Kajetan Janowski), w sprawozdaniach 
swych złożonych za lata 1893 do 1898 o od­
bytej rewizyi Kasy oszczędności stwierdzili, 
mianowicie delegaoi prezesa, że przedsięwzięli 
ścisłe ogólne szkontrum Kasy oszczędności i 
znaleźli przechowane w kasaoh jej walory w 
należytym porządku, członkowie Komisyi re­
wizyjnej zaś, że sprawdzili wszelkie rachunki 
Kasy oszczędności i znaleźli je wszystkie z 
bilansem zgodne, podczas gdy w istooie rze­
czy ani delegaci prezesa, ani członkowie Ko­
misyi rewizyjnej żadnego, a tern mniej śoisłego, 
szkontra Kssy oszczędności nie przeprowadzili, 
efektów danych na podkład rachunków bieżą­
cych z księgą efektów nie porównywali, tu­
dzież dostateczności ich i inwentarza aktywów 
i pasywów Kasy oszozędności wcale nie ba­
dali; — i uznaje Walne Zgromadzenie odpo­
wiedzialność prawną tak delegatów prezesa 
jak i członków Komisyi rewizyjnej Wydziału 
za straty przez Kasę oszczędności poniesione.

6) Walne Zgromadzenie wyraża dalej 
ubolewanie, że syndyk Kasy oszczędności (dr. 
Godzimir Małachowski) nie wstrzymywał się od 
zastępstwa stron wobec niej i od urzędowania 
w sprawach swoioh klientów.

7) Walne Zgromadzenie uznaje syndyka Kasy 
oszozędności prawnie odpowiedzialnym za to, że 
jakkolwiek Dyrekcya Towarzystwa udzieliła p. 
Antoniemu Raszewskiemu pożyczkę na hipo­
tekę dóbr Rusocice tylko w kwocie 120.000 K ,

3 będąc równocześnie zastępcą p. Antoniego Ra- 
i szewskiego w tej sprawie, wydał opinię pra- 
| wną na wypłacenie temuż dalszej pożyczki w 
! kwooie 20.000 K. pod formą kredytu wekslo- 
| wego na tę samą hipotekę, (przez Kasę 
j oszczędności całkowicie straconą), w której to 
i opinii prawnej zarządził także wypłatę tej 

pożyczki w kwocie 20.000 K. do swoich rąk, 
i tę kwotę podniósł, jakkolwiek na odnośnem 
piśmie syndyka polecenia do wypłaty ze stro­
ny dyrektora Kasy oszczędności nie b y ło ; 
uznaje przeto Walne Zgromadzenie syndyka 
prawnie odpowiedzialnym za całą stratę, wy­
nikłą dla Kasy oszczędnośoi przez udzielenie 
tej pożyczki w kwocie 20.000 K.

8) Walne Zgromadzenie uznaje pp. Józe- 
j fa Gizowskiego i Jana Bertemiliana Breuera,
: członków i detaksatorów Towarzystwa Kasy

! oszczędności prawnie odpowiedzialnymi za to, 
że szacunek dóbr Bratbowice, na które przez 

j Kasę oszczędności pożyczka hipoteczna p. Ka­
jetanow i Babeckiemu, klientowi syndyka p.
'i dr. Małachowskiego, udzieloną być miała, 
pierwotnie na kwotę 608.860 K. przez nich 
dokonany, bez jakichkolwiek powodów rzeczo­
wych, a w szczególności bez jakiejkolwiek 
zmiany w stanie tyoh dóbr, na kwotę 664.078 
K. podwyższyli, uznaje zatem Walne Zgroma­
dzenie ich odpowiedzialność prawną za straty, 
które Kasa oszozędności może ponieść w tej 
części pożyczki na dobra Bratkowioe udzielo­
nej, która wskutek podwyższenia przez nich 
szacunku wymierzoną została.

9) Walne Zgromadzenie uznaje p. dra 
Małachowskiego prawnie odpowiedzialnym z 
tego powodu że jakkolwiek wiedział, a przy­
najmniej powinien był wiedzieć, iż p. Jan 
Bertemilian Breuer w oelu oszacowania Brafc- 
kowie na miejscu tamże nie był, tylko wygo­
towany przez p. Józefa Gizowskiego operat 
szacunkowy podpisał, tudzież, że ci detaksato- 
rowie pierwotny swój szacunek tych dóbr z 
kwoty 608.860 K. na 664.078 K. podwyższyli, 
jakkolwiek przeto formalnego aktu szaounko- 
wego tych dóbr nie było, będąc równocześnie 
zastępcą starającego się o pożyczkę na te do­
bra p. Kajetana Babackiego w tej sprawie, 
przedłożył Dyrekcyi wniosek na udzielenie 
pożyczki na te dobra w wysokości s/3 części 
podwyższonej wartości szacunkowej, tj. w kwo­
oie 378.000 K., uznaje zatem Walne Zgroma­
dzenie odpowiedzialność prawną p. dra Go- 
dzimira Małachowskiego za straty, które Kasa 
oszczędności z powodn tej pożyczki ponieść 
może.

10) Walne zgromadzenie poleca Wydzia­
łowi i Dyrekcyi Kasy oszczędności, aby prze­
ciw osobom, który oh odpowiedzialność prawną 
za straty przez Kasę oszozędności poniesione 
lub ponieść się mogące powyżej uznało, spo­
wodowali spory sądowe o odszkodowanie. 0  ile 
rozchodzi się o pociągnięcie do odpowiedzial­
ności pp. dr. Godzimira Małachowskiego, Jó­
zefa Gizowskiego i Jana Bertemiliana Breuera, 
należy zaskarżyć te odszkodowania w pełnej 
należącej się wysokośoi; o ile zaś rozchodzi się
0 pociągnięcie do odpowiedzialności wyżej 
wskazanych członków zarządu i kontroli, nale­
ży to odszkodowanie ze względu na uależyto- 
śoi prawne od wyroków ograniczyć do takich 
kwot, których ściągnięcie według zachodzą­
cych stosunków jest możliwe i prawdopodobne
1 należy korzystać w sporach przeciw człon­
kom zarządu i kontroli w całej pełni z prze­
pisu § 273 proo. cywil. O stanie tyoh sporów, 
ich wyniku i wyniku egzekucyj należy przed­
kładać następnym Walnym Zgromadzeniom 
sprawozdania.

Sprawozdanie swe kończy Komisya na- 
stępującemi słowami :

Przedkładając powyższe wnioski Walne­
mu Zgromadzeniu, wypełniła Komisya naj­
cięższy i najprzykrzejszy obowiązek obywatel­
ski. Komisya bowiem jest świadomą tego, że 
powyższe wnioski trafiają ludzi z innych 
względów powszechnie szanowanych i na sza- 
ounek zasługujących. Komisya musiała jednak 
także być świadomą celu, o który w tej spra­
wie się rozchodzi. Rozchodzi się tu bowiem 
mianowicie w pierwszym rzędzie o danie ogó­
łowi, dotkniętemu do żywego malwersaoyami 
popełnionemi w Kasie oszozędności, moralnej

satysfakcyi, a to tern bardziej, że w procesie 
karnym przeciw Zimie i towarzyszom ta obra­
żona moralność publiczna żadnej satysfakcyi 
nie otrzymała. Rozchodzi się tern samem o 
stwierdzenie, że społeczeństwo, które w tej 
sprawie przez ufność i niedbalstwo zawiniło, 
ma jednak także w sobie siłę do dania za nie 
satysfakcyi aż do granic możliwości. Rozcho­
dzi się dalej o to, aby na przyszłość tego ro­
dzaju wypadki w społeczeństwie naszem się 
nie powtarzały, a zatem o danie przestrogi 
tym, którzy podejmują się obowiązków za­
szczytnych, leoz ich z powodu nieudolności, 
lub braku czasu, lub chęci nie wypełniają, da­
lej o danie przestrogi instytucjom, które nie 
zdają sobie sprawy z tego, czy prawa, któ- 
remi się rządzą, są odpowiednie, i czy lu­
dzie niemi kierujący mają do tego odpowie­
dnie kwalifikacye, a wreszcie i o danie prze­
strogi , że kontroli państwowej nad instytu- 
cyami w ten sposób, ,jak to było w Kasie 
oszczędności, wykonywać nie można, Jeżeli 
Komisya choćby częściowo osiągnie cele wyżej 
wskazane, to będzie to jedyną nagrodą jej 
przykrej pracy.

■ O straty pieniężne, przez Kasę oszczędno­
śoi poniesione, rozchodziło się Komisyi mniej 
i nie przedkładałaby ona nawet wniosków, 
odnoszących się do powetowania tyoh strat, 
gdyby ekspiacja malwersacyi w Kasie oszczę­
dności popełnionych bez tej konsekwencyi by­
ła zupełną. To stanowisko komisyi powinni w 
pierwszym rzędzie wyrozumieć dotknięci po­
wyższymi wnioskami członkowie byłego zarzą­
du i kontroli Kasy oszczędności.

* *
Walne zgromadzenie rozpoczęło się o godz. 

wpół do 11-tej. Członków przybyło trzydziestu 
kilku. Przewodniczący p. Stanisław Ni e z a -  
b i t o w s k i  oznajmił na wstępie, że nieobe- 

■cność swą usprawiedliwili pp. Gubrynowicz, 
Tohorznioki, Łoziński, Kolischer, Madejewski, 
Schubert i Dylewski. Następnie odczytał list 
dra Bronisława Radziszewskiego, który oświad­
cza, że nie był nigdy s t a ł y m  delegatem do 
przeprowadzania ogolnego szkontra Kasy; wo­
góle w ciągu lat 15 dwa razy tylko był wzy­
wany do zbadania, czy gotówka i papiery, wy­
kazane w rachunkaoh, są istotnie w kasie; i w 
obu tyoh razach rzeczywiście je  w kasie zna­
lazł. Nadto odczytał przewodniczący jeszcze 
list synów śp, Aleksandra Jasińskiego, pp. Zy­
gmunta, Stanisława, Aleksandra i Franciszka 
Jasińskich, którzy oświadczają, że Komisya w 
swem sprawozdaniu targnęła się w sposób nieu­
sprawiedliwiony na cześć ich ojca, który za­
wsze był wzorem prawości i obywatelskiego 
spełniania obowiązków. W  szczególności stwier­
dzają autorowie listu, że najważniejszy zarzut, 
jakoby ojoieo ich nie przechowywał trzeciego 
klucza od skarbca, leoz oddał go Zimie, wcale 
nie odpowiada prawdzie. Klucz ten przecho­
wywał zawsze u siebie śp. Al. Jasiński, a do­
piero po jego śmierci oddano klucz ten Zimie.

Jako komisarza rządowego przedstawił 
przewodniczący radzcę namiestnictwa Zimnego.

Po odczytaniu przez referenta p. P aj ą- 
k a wniosków komisyi, które powyżej dosło­
wnie przytoczyliśmy, pierwszy zabrał głos dr. 
R ó ż a ń s k i .  Odozytał on na wstępie list p. 
Gubrynowicza, w którym zwrócono uwagę, że 
nieporządki w księgach Kasy były nie od lat 
sześciu, lecz od lat ośmnastu. Następnie dr. 
Różański, jako były członek Wydziału, sta­
nowczo oświadcza, że nie uznaje sprawiedli­
wości zarzutu, że Wydział ponosi pewną lekką 
winę dlatego, iż nie dostrzegł wadfiwośoi sta­
tutu i regulaminu. Wcale rzeozą Wydziału 
nie było zmieniać statutu, lecz należało to do 
Walnego Zgromadzenia; był on zresztą zmie­
niany kilkakrotnie i zawsze zatwierdzany przez 
rząd. Gdy nadto organa nadzorcze woale W y­
działowi nie zakomunikowały, i wogóle tej 
myśli nie nasunęły, że dzieją się jakieś mal­
wersacye, przeto mówca uważa zarzuty uczy­
nione przez komisyę Wydziałowi za nieuspra­
wiedliwione i sądzi, że widocznie chciano w 
tym ogólnym sądzie na winnych także W y­
działowi coś „przylepić®. Dlatego mówca wno­
si, ażeby Zgromadzenie przeszło do porządku 
nad ustępem I-ezym wniosków Komisyi, który 
dotyozy byłego Wydziału, a jeżeliby ten wnio­
sek nie przeszedł, wnosi mówca, aby Zgroma­
dzenie takie samo ubolewanie jak Wydziałowi 
wyraziło wszystkim członkom Towarzystwa 
Kasy oszczędności od jego założenia, aż do ru­
nu nie wyjmując nikogo, nawet członków 
Komisyi.

P. Zdzisław O n y s z k i e w i c z  wystę­
puje przeciw temu, że komisya wprowadza ja­
kąś gradaoyę wiuy, najlżejszej, cięższej i naj­
cięższej. Walne zgromadzenie to nie jest są­
dem, ani władzą jakąś administracyjną, lecz 
zgromadzeniem obywatelskiem, które ma są­
dzić obywateli, którzy pełnili swe funkeye ho­
norowo ; może ono tylko orzec, czy są oni win­
ni strat, czy nie winni, ale nie powinno tej 
winy stopniować. Dalej zarzuć* mówca komi­
syi, że ekskulpuje prezesa, a obwinia tylko 
delegatów prezesa, że ekskulpuje dyrektora 
Smolkę (w sprawie Rusocic), a całą winę zwa­
la na syndyka Mówca wnosi, aby Zgromadze­
nie wyraziło tylko ogólne potępienie malwer­
sacyi, a odpowiedzialność za nie pozostawiło 
sumienia dotyczących osób.

Następnie przemawiał p. G i z o w s k i .  
Oświadczył on, że nigdy nie słyszał, aby ko­
go pociągano do odpowiedzialności za oszaco­
wanie majątku, jeżeli później mała strata się 
okazała. Takie wypadki dzieją się w każdej 
najlepiej prowadzonej instytuoyi. Mówca wska­
zuje na to, że wartość dóbr Bratkowioe pó­
źniej ogromnie obniżono przez ćewastaoye, na 
które władze rządowe z pobłażaniem spogląda­
ły ; dlaczego całą winę zwala się tylko na o- 
cenicieli, którzy postępowali zupełnie popra­
wnie; zresztą akt ocenienia podpisał dyrektor 
Smolka; dlaczego i jego nie pociąga się do od­
powiedzialności? P. Gizowski stawia następu­
jące dwa wnioski: 1) Walne Zgromadzenie u- 
znąje, że detaksatorowie : pp. Gizow ski i Breuer 
działali podług najlepszej wiedzy i sumienia;
2) Walne Zgromadzenie uznaje, żeoszaoowanie 
dóbr Bratkowioe i poniesione przez Kasę stra­
ty w tej sprawie, chociaż przypadły na czas 
karygodnych przestępstw w Kasie popełnio­
nych, nie mają z tem nic wspólnego i są wy­
padkami, zdarzającymi się w każdej, najlepiej 
i najoględniej prowadzonej instytuoyi.

P. B r e u e r  przyłącza się zupełnie do 
wywodów p. Giżowskiego, a następnie szcze­
gółowo przedstawia, jak się miało z owem do- 
datkowem ocenieniem Bratkowic, które komi­
syi tak się nie podoba. P. Babeoki czuł się 
pierwszem ocenieniem pokrzywdzony i podał 
cały szereg okoliczności p r z e d m i o t o w y c h ,  
które na niewielkie podwyższenie tego oszaco­

wania wpłynęły. To drugie oszacowanie poda- J 
je wartość Bratkowic na sumę 664.078 koron, 
mówca daje słowo honoru, że wówczas w cza­
sie ooenienia majątek ten był wart 700.000 K. 
Później ceny majątków spadły, w Bratkowi- 
cach lasy strasznie zniszozono i skutkiem tego 
drobną stratę Kasa oszozędności poniosła. Ale 
Kasa oszozędności może ze swemi 40 miliona­
mi na hipotece czuć się szczęśliwą, że z okre­
su lat fatalnych wykazuje małą stratę na 
dwóch tylko majątkach i to jest najlepszym 
dowodem sumienności detaksatorów.

W  końou zapytuje p. Breuer referenta 
komisyi p. Pająka, czy ustęp końcowy spra­
wozdania odnosi się także do ocenicieli pp. 
Gizowskiego i Breuera.

P. P a j ą k  oświadcza, że nie odnosi się 
on do nich, i żałuje, że tego wyraźnie nie za­
znaczono.

P B r su  ar prosi, żeby te słowa refe­
renta wciągnąć do protokołu.

Następnie przemawiał dr. Godzimir M a- 
ł a c h o w s k i .  Przemówienie jego znajdą ozy- 
telnicy w całości jutro w dodatku dołąozonym do 
naszego pisma.

Po przemówieniu dra Małachowskiego, 
postawił Mieczysław hr. B o r k o w s k i  wnio­
sek formalny, aby ze względu na to, że oała 
sprawa jest już załatwiona procesem Zimy, 
Zgromadzenie przeszło nad nią do porządku 
dziennego. Gdy jednak przewodniczący zwró­
cił uwagę, że jest to wniosek merytoryozny, 
który dopiero po przeprowadzeniu dyskusyi, 
może przyjść pod głosowanie, hr. Borkowski 
postawił wniosek o zamknięcie dyskusyi; wnio­
sek ten przyjęto.

Dr. S t e c z k o w s k i  zabrał głos celem 
sprostowania faktyoznego i odparł zarzu­
ty, czynione Dyrekoyi przez pp. Breuera i 
Małachowskiego, że przy sprzedaży dóbr Brat­
kowioe i Rusocice, postępowała nie całkiem 
prawidłowo, i że je za tanio sprzedała. Otóż 
mówca wykazuje szczegółowo, że tylko przez 
spekulacyjną akcyę przy sprzedaży Bratkowic, 
mianowicie przez parcelację Dyrekoya osią­
gnęła to, że Kasa na tym interesie straoiła 
tylko 17000 kor. Zaś co do Rusocic, to mów­
ca sam został przez Dyrekcyę wydelegowany 
do obejrzenia tego majątku, i znalazł go tak 
opustoszałym i zaniedbanym, że zaledwie wart 
był 30—40 tysięcy zł. Więc o tem, ażeby lek­
komyślnie majątki te sprzedano za tanio, nie 
ma mowy.

P. TJl mer  zastrzegł na wstępie, że we 
wniosku dodatkowym, który do wniosków ko­
misyjnych postawi, nie ma na myśli osób ko­
misarzy rządowych, lecz tylko system nadzoru 
rządowego nad Kasą w czasie krytycznym, 
Nadzór ten był niedostateczny. Władze wie­
działy o nadużyciach, popełnianyoh w Kasie; 
przecież już w r. 1893 radzca Kleeberg, komi­
sarz rządowy, zwróoił uwagę na to, że w Kasie 
dzieją się nieprawidłowości. Także w r. 1897, 
na dwa lata przed runem, obiegały rozmaite 
pogłoski o nieprawidłowościach i skłoniły pre­
zesa Towarzystwa Kasy oszozędności, że wy­
delegował trzech ozłonków do nadzwyozajnego 
szkontrum Kasy.

Gdy komisya bardzo surowo osądziła nie­
których obywateli bardzo zasłużonych, a mię­
dzy nimi dwie gwiazdy nauki polskiej (Małe­
ckiego i Radziszewskiego), przeto mówca pra­
gnie, aby w ten sposób wyrażono także ubo­
lewanie organom nadzoru rządowego. Stawia 
tedy wniosek: Walne Zgromadzanie wyraża
ubolewanie z powodu niedostatecznego nad­
zoru rządowego, określonego wyraźnie § 57 
statutu gal. Kasy oszczędności obowiązującego 
przed r. 1899, a zatwierdzonego przez wys. 
ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem 
z d. 17 czerwca 1882 r.

Dr. O p o l s k i  zarzuoał komisyi, że wy­
przedza w swem sprawozdaniu wyrok Walne­
go zgromadzenia i wyraża się niestosownie o 
ludziach zasłużonych. Są w sprawozdaniu tej 
komisyi także nielogiczności; i tak powiedzia­
no w niem, że społeczeństwo zawiniło przez 
zbytnią ufność i niedbalstwo, a potem powie­
dziano, że temu społeczeństwu należy się mo­
ralna satysfakeya za malwersaoye. Mówca 
wnosi o przejście do porządku nad ustępem 
sprawozdania, dotyczącym członków Wydziału 
Kasy oszczędności.

Radzca dworu p. F r a n k e ,  były członek 
dyrekoyi, zwraca uwagę, źe ta dyrekoya zbie­
rała się raz aa miesiąc, zwoływana przez u- 
rzędującego dyrektora;  ̂ że nie należy sobie 
wyobrażać, żeby to byli rzeczywiście dyrekto­
rowie, którzy sprawami kierują i mają jaką 
ingerenoyę na nie. Mówca ma sumienie zupeł­
nie czyste, gdyż to oo nań nakładano, sumien­
nie spełniał Jeden błąd wielki może sobie za­
rzucić, a był on wspólny bardzo wielu innym, 
mianowicie zupełne zaufanie do Zimy.

P. F r a n k e  zarzuca komisyi, że z jej 
przedstawienia rzeczy jakoby wynikało, iż 
przed r. 1893 nie było najmniejszych niepra­
widłowości, i dopiero, gdy wymienieni w spra­
wozdaniu członkowie Dyrekcyi, między nimi 
także mówca, urzędowanie objęli, z jakiejś 
niewytłómaczouej przyczyny poczęły się dziać 
malwersacye. Tymczasem mówca ma to prze­
konanie, i z pewnością podzielają to przeko­
nanie i inni, że te malwersaoye datowały się 
od bardzo dawna, może od lat siedmdziesiątych. 
Dlaczego o tem przemilczano, a kalumnie rzu­
cono na członków Dyrekoyi, pełniących te 
funkeye od r. 1893?

Ustęp ostatni sprawozdania wydaje się 
mówcy teatralnym; nie protestuje on przeciw 
niemu, jak inni panowie, bo się nim wcale nie 
czuje dotkniętym.

Po przemówieniu p. Frankego o godz. 
kwadrans na 2-gą uchwalono przerwać obrady 
do godz. 6-tej wieczorem.

Co i o czem piszą.
Medycyna w ostatnich latach stała się 

nauką tak obszerną, że jeden człowiek, choćby 
najgenialniejszy, nie potrafi być równie do­
brym lekarzem we wszystkich jej działach. 
Wskutek tego zaczynają po miastach coraz 
bardziej wytwarzać się tak zwane specyalno- 
ści, lekarz przestaje zajmować się całym orga­
nizmem ludzkim a oddaje się wyłącznie stu- 
dyowaniu i leczeniu jednego z jego organów. 
W ięc jeden jest specyalistą od oczu, inny od 
nosa i uszu, inny od przyrządów trawienia, in­
ny od chorób skóry, inny znowu jest chirur­
giem itd. Owóż jeden z lekarzy porusza w 
Głosie narodu sprawę tworzenia się takich spe- 
oyalistów i wykazuje, że i na tem polu dzieją 
się nadużycia. Posłuchajmy jego rozumowania:

Przedewszystkiem zastanówmy się, kogo na­
leży uważać za specyalistę. Do niedawna było tak, 
że lekarz po otrzymaniu dyplomu, chcąc się po­

święcić pewnej specyalności, praktykował bądź 
w oddziale szpitalnym, bądź w klinice odnośnych 
chorób przez lat kilka, zazwyczaj dwa lub trzy, 
czasem jeszoze dłużej, nim dobił się wreszcie do 
marnej materyalnie posady sekundaryusza szpitala 
lnb asystenta klinicznego z płacą aż 600 złr. ro­
cznie i tu w dalszym ciągu oddając się swej spe­
cyalności, mógł słusznie i podozas pełnienia swych 
obowiązków i po opuszczeniu swej „posady® po 
latach kilku, uważać się za specyalistę i słusznie 
go też koledzy i publiczność za takiego uznawała. 
Bo przyznać trzeba, że jeśli sumiennie pracujące­
mu lekarzowi w szpitalu lnb klinice przeszło przez 
ręce co najmniej kilkanaście tysięcy chorych, jeśli 
on tych chorych dokładnie badał i miał sposo­
bność obserwacyi przebiegu chorób i wpływu leków 
na ten przebieg, to tak sztuka pewnego rozpozna­
nia, jakoteż leczenia uprawniała go do używania 
tytułu specyalisty.

W ostatnich kilka latach zaroiło się w Kra­
kowie od specyalistów różnych chorób. Skąd ta 
nawała?— postaram się wytłómaczyó w niniejszym 
artykule. Słusznie ubiegły wiek nazwano wiekiem 
pary i elektryczności: z tej dewizy skorzystali
niektórzy z lekarzy, przynajmniej w ostatnich kil­
ku latach ubiegłego wieku. Lepiej póżao, niż ni­
gdy. Na co dawniej potrzebował lekarz lat, to dzi­
siaj dzieje się to samo w miesiącach, ba nawet 
w tygodniach. Po co się męczyć kilka lat, kiedy 
to samo osiągnąć można w kilku miesiącach; 
wszak życie takie krótkie, powiedział sobie pe­
wien odłam młodziutkich, ale za to genialnych 
adeptów Eskulapa. Słowo się rzekło, trzeba zabrać 
się do dzieła.

Wiedeń i Berlin! Tam przecież można uzy­
skać to w kilku miesiącach, na co u nas trzeba 
czekać kilka lat, a nadto włożyć dużo pracy, bo 
próżnować nie pozwalają. A więc jedna część wy­
emigrowała do Berlina, druga do Wiednia i tu 
wstąpili jako „wolontaryusze®, niektórzy nawet 
pobrali kursa sześciotygodniowe (siei) u asysten­
tów znakomitości niemieckich. Z większą przyje­
mnością jak do Wiednia, jadą do Berlina ci przy­
szli koryfeusze wiedzy lekarskiej. Istnieje bowiem 
w klinikach berlińskich chwalebny zwyczaj, że 
profesor po trzech miesiącach nadaje takiemu panu 
tytuł „prywatnego asystenta". Szumna reklama! 
Po mozolnych, kilkumiesięcznych studyach, wracają 
ci panowie do ojczyzny i na receptach, w „nade- 
słanem“, na kartach w sieni i na bramie wypisują 
wielkiemi literami:" „Wszech nauk lekarskich- 
speeyalista tych a tych chorób, dr. N. N. były 
asystent Profesora dra N. N. w Berlinie (o !) po 
odbyciu specyalnych studyów (źe trzymiesięcznych, 
tego się nie pisze z wrodzonej skromności) osiadł 
i ordynuje od godziny tej do tej®. Rozumie się, 
że publiczność, nie mając pojęcia o łatwości fabry­
kowania tego rodzaju specyalistów za granicą, daje 
się brać na lep, będąc przekonaną w dobrej wie­
rze, że za granicą również długo jak u nas cze­
kać trzeba, by uzyskać tytuł asystenta klinicznego 
i sądzi, że to jest lekarz rutynowany w Bwej spe­
cyalności i powierza mu swe zdrowie. Aby osą­
dzić, ile warta specyalna wiedza takich specyali- 
stów, na to nie potrzeba zdania lekarzy. Każdy 
inteligentny człowiek pojmuje, że w kilku miesią­
cach nie można nabyć wprawy ani w badaniu, ani 
w rozpoznawaniu i leczeniu mnóstwa chorób, na­
wet w „zagranicznych® klinikach — na to trzeba 
lat kilku sumiennych studyów. W medycynie nie 
ma cudownych dzieci, a wiadomości trzeba sobie 
zdobywać sumienną pracą i doświadczeniem chyba 
nie kilkumiesięcznem. Ci z Wiednia wracający 
nie mogą sobie wypisywać tytułu byłego asystenta 
tej, a tej znakomitości, bo na azo*̂ 4oi® w Auatryi 
nie ma kuźni prywatnych asystentów. Ci też na 
początek, w poczuciu wrodzonej boskiemu stworze­
niu wstydliwości, nie mianują się specyalistami, 
lecz lekarzami tych a tych chorób z skromnym 
dopiskiem: „były lekarz kliniki wiedeńskiej pro­
fesora N N “ Publiczność nie rozumiejąca się na 
takich wybiegach, bierze się na lep tych skro­
mnych tytułów. Zresztą po kilku latach, gdy po­
czątek karyery idzie w niepamięć, można sobie 
zmienić i tabliczkę na bramie, gdy zardzewieje 
i nagłówek recept, gdy stare wyjdą, na szumniej- 
szy tytuł: „specjalista8 ; wtedy nabywa się jnż
doświadczenia w danej specyalnośoi kosztem zdro­
wia i kieszeni wziętych na lep pacjentów.

KRONIKA.
Lwów 22 października.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
budowniczego p. Jana Lewińskiego nadzwyczajnym 
profesorem budownictwa utylitarnego i kolejowego 
w lwowskiej szkole politechnicznej.

W  łacińskiej archikatedrze we Lwowie za­
prowadzono już oświetlenie elektryczne, a w sobotę 
wieczorem wypróbowano je ; próba wypadła po­
myślnie.

W  obronie ś- p. Aleksandra Jasińskiegt.
Synowie śp. Aleksandra Jasińskiego przesłali dziś 
rano na ręce prezesa Kasy oszczędności p. Sta­
nisława Niezabitowskiego pismo następujące: 
Lwów dnia 21 października 1901. Jaśnie W iel­
możny Panie Prezesie! W sprawozdaniu komisyi 
walnego zgromadzenia Towarzystwa gal. Kasy o- 
szczędności w sprawie odpowiedzialności organów 
poprzedniego zarządu i kontroli tej instytucji, któ­
re dziś drukiem ogłoszone zostało, rzucono się za­
ocznie w niczem nieuzasadniony sposób i bez przy­
toczenia jakichkolwiek dowodów na cześć naszego 
najdroższego ojca śp. Aleksandra Jasińskiego, któ­
rego nieposzlakowany charakter, uczciwość i su­
mienność w wypełnianiu obowiązków znana była 
wszystkim, co się z nim bliżej stykali, a nam sy­
nom przyświecać będzie w całem życiu jako wzór 
doskonałości, któremu nigdy nawet dorównać nie 
będziemy w stanie. Nie mając możności jawienia 
się osobiście na zgromadzeniu celem odparcia tych 
ciężkich a nieusprawiedliwionych zarzutów, wyra­
żamy w tej drodze nasze najgłębsze ubolewanie 
i oburzenie z powoda niepraktykowanego targnię­
cia się na człowieka tej miary i tych zasług, jak 
nasz śp. ojciec i konstatujemy, że najgłówniejszy 
zarzut uczyniony śp. oj on naszemu pod 8) że nie 
przechowywał u siebie kluczów od skarbca Kasy 
oszczędności, lecz oddał je dyrektorowie Zimie, 
jest niezgodny z rzeczywistym stanom rzeczy, gdyż 
klucze te aż do chwili śmierci ś. p. ojca naszego 
były w jego przechowaniu i dopiero po zgonie Je­
go tj. dnia 22 lutego 1897 na wyraźne żądanie 
dyrektora Zimy oddaDe mu zostały w biurze Kasy 
oszczędności celem wręczenia ich prezesowi p. 
Antoniemu Małeckiemu, który to fakt w razie po­
trzeby przysięgą stwierdzić możemy, obowiązując 
się zarazem na żądanie odeprzeć faktami i argu­
mentami wszystkie w sprawozdaniu przytoczone 
bezpodstawne zarzuty. W nadziei, że J. Wielmożny 
Pan zechce łaskawie pismo to podać do wiadomo­
ści walnego zgromadzenia, prosimy o przyjęcie wy­
razów najgłębszego szacunku i poważania.
Zygmunt Jasiński, aut. inżynier i inspektor kolei 
państw.; Stanisław Jasiński, radzca sądu krajo­
wego; Aleksander Jasiński, rotmistrz 7 p. ułanów 

i dr. Franciszek Jasiński, adwokat.
Odznaozona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o. k. 

Ministerstwa handlu
Asfalt W gorącym Stanie do iiolacyi funda­

mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera „
w e  L w o w ie  Ul. ŚW M a r c in a  2 0 .  noleca drsewny,

Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bez­
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

Elastyczne płyty izolacyjne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. BGO.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
WJS LWOWIE poleca

O a etiy  I to lz ce m e n to w e  nie wymagające wiązań dachowych, bu kon- 
serwaoyi i reparacyi wfoesnąj trwałości
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Wyrok w sprawie samobójstwa Jabłoń­

skiego zppadł wczoraj o godzinie 6 pj południu. 
Nr mocy werdyktu przysięgłych, trybunał wszyst- J 
kicn trzech oskarżonych, tj. Dp. Ferenza, Rewako- 
wicza i dra Marka uwolnił od winy i kary.

Rektor uniwersytetu lwowskiego, dr Ry­
dygier proBi nas o sprostowanie rozszerzanej wis- 
domości, jakoby miał jakikolwiek udział w spra­
nie zapisywania alumnów ruskich, albowiem jest 
to wyłącznie rzeczą dziekana wydziału teolo­
gicznego.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych.
Specyalny subkomitet państwowej Rady rolniczej 
odbył dnia 14 i 15 bm. w ministerstwie rolnictwa 
Naradę nad rządowym projektem o ubezpieczeniu 
urzędników prywatnych. Wyrażono zasadnicze prze­
konanie, źe jedynem rozwiązaniem wielkiego so- 
cyalno-polityczn3go problemu byłoby wprowadzenie 
powszechnego ubezpieczenia robotników, że jedna­
kowoż jeśli obecnie ono nie jest możliwem, tedy 
projekt iządowy o ubezpieczeniu urzędników pry­
watnych Dależy powitaó jako pierwszy kroa w tej 
^ażne’ sprawie. Uchwalono dalej oświadczyć się 

przyjęciem projektu rządowego ze stanowiska 
mteresów rolniotwa i leśnictwa tylko pod tym wa­
runkiem, jeźeliLy opłaty, wedle § 38 b., włożone 
Ua pracodawców, przyjął na się skarb państwa, 
''reszcie subkomitet oświadczył się przeciw prze­

widzianemu w projekcie rządowym ubezpieczeniu 
na wypadek braau posady.

Atak apoplektyczny. W sobotę po południu 
W restauracyi Stadtmiillera dostał ataku apoplekty- 
cznego 66-letni Józef Bomewski, emerytowany puł­
kownik 95 pp. Wskutek paraliżu chory utracił 
mowę. Zawieziono go natychmiast dc szpitala woj­
skowego, gdzie wczoraj po połudn.u umarł.

Bunt żołnierzy w Warszawie. Koelni- 
schs Ztg. donoszą z Warszawy, że cały jeden pułk 
podczas musztr) na polach mokotowskich odmówił 
Posłuszeństwa rzekomo z powodu haniebnego wiktu, 
jaki w tym pułku żołnierzom dawano od pewnego 
czasu. Wedle informacyj kolońskiego dziennika, 
zawinili cu podoficerowie, którzy brau łapówki od 
dostawców żywności i dlatego tolerowali dostawę 
ciężarowych, nadpsutych artykułów spożywczych; 
«le niezawodnie nadużyje to nie mogło di;ać się 
bez wiedzy oficerów. Żołnierze skarżyli się, lecz 
bez BtcutKu. I oto teraz, w obecności pułkownika 
odmówili na ćwiczeniach posłuszeństwa oficerom, 
a na ich rozkazy odpowiedzieli strzelaniem z ka- 
ramnów. Kilku oficerów ma byó rannych, a jeden 
nawet podobno umarł. Trzysta żołnierzy za zbro­
dnie buntu odpowie przed sądem wojennym.

Mylne doniesienie. Zanocowaliśmy byli po- 
I deskę, że p. Romanowicz stara się o posadę człon­
ka Wydziału krajowego. Owóż skonstatować win­
niśmy w celu prawdy, że doniesienie to było myl­
ne. W liście wystosowanym do nas pGze on mię­
dzy innymi: ,,Z bardzo wielu stron zaczepiano
ninie, źe muszę, że jestem obowiązany (dlaczego ?) 
"Wejść do Wydziału. Odpowiadam, że j ostem w Ra­
dzie państwa, że mandatu wiedeńskiego składać 
nie cbcę, a musiałbym — że uważam jako przed­
wczesne a śmieszna rozdzielać mandaty do Wy­
działu krajowego już teraz. Żadnych, a tern mniej 
■■'rdzo usilnych starań nie czynię — zachowuję 

odpornie — przyjaciołom moim tłómaozę, Że 
jeBcem potrzebniejszy w Kole, niż w Wydziale, 
idobiste zabiegi i starania o stanew isko w Wydzia­

le uważam jako niegodne, nie robiłem ich nigdy i 
nie robię teraz“ .

P ośw ięcen i©  nowej prawosławnej cerkwi we 
wowie odbędzie się dnia 27 bm. o godzinie 9 ^  

pized południem. Poświęci ją  delegat m etropolity 
prawosławnego, arebimandryta Mitrofor Myron K a- 
linescn.

„Kierownik S Z K O ły “ — oto tytuł najbliższej 
nowości w zakresie dramatu. Sztuka ta Ottona 
Ernsta (Flachsmann ais Erzieher) miała wielki 
eukces na scenach niemieckich. Kasm np. Burg- 
teatre wiedeńskiego przyniosła w ubiegłym sezo­
nie 87.000 koron, sumę, którą przewyższył iedynie 
dochód „Rosenmonu.gua. „Kierownik szkoiyŁ jest 
ostrą satyrą przeciw dzisiejszemu systemów:’ szkol- 
nsmu, a wiadomo, że system ten nietylko w Niem­
czech dueo skarg na siebie ściąga. Niepodobna te­
dy wątpić, że i u nas dzieło Ernsta dozna powo­
dzenia.

Wieniec na trumnę śp. Nenckiego nadesłała 
W. księża Eugenia Oldenburska.

Boerski kapitan w Warszawie- Jak: wia 
domo z telegramów, przybył do Warszawy kapitan 
armii boerskiej Nierstrasz, który podróżnie po Eu­
ropie, aby poinformować prasę europejską o wła- 
ś'iwem położeniu na terenie wojny i zorganizować 
stałe porozumienie między nią a tworzacem się z 
inieyatywy komitetu boerskiego w Holandyi biu­
rem korespondencyjnem. Założenie takiego biura— 
opowiadał niezwykły gość jednemu z dziennikarzy 
warszawskich — uznali Boerzy za konieczne, albo­
wiem wiadomości o wojnie w południowej Afryce 
dochodzą do Europy tylko za pośrednictwem kore­
spondencyjnych biur angielskich, one zaś — zdaniem 
kapitana N.erstrasza — fałszują wszystko, zamil­
czają tendencyjnie najważniejsze wypadki, ogłupiają 
opinię okrzykiem: „koniec Transwualu !“ A mv ni­
gdy nie byliśmy spokojni, jsi o rezultat wojny, jak 
dzisiaj Potrwa to może jaszcze lata całe, ale An­
glia uleJz musi. Nie chcemy wyzj sfciwać sytuacyi, 
i dla jak najrychlejszego zakończenia wojny, przy­
znamy jej w krytycznej chwili odwrót honorowy, 
ale w jedno zechciejcie panow.e uwierzyć, iż ten 
oawrót nie będzie łaską angielską, ale łaską na­
szą. Zwycięzcami już drisiaj jesteśmy my, a im 
dłużej wojna potrwa, tern zwyeięswo nasze będzie 
radykain.ejsze. Armia angielska jest zupełnie zde­
moralizowana, naród angielski odczuwa coraz do 
tkl'wiej Ciężar podatków wojennych i szemrze na 
nieprodukoyjność kosztów olbrzymich ; — a tam w 
Afryce zapał naszych luuzi rośnie: powstanie o-
garnęło już cały Przylądek ; za jednego rozstrzelo­
nego lub powieszonego Eoera przybywają nam se- 
tki mścicieli. Te angielskie wyroki śmierci- to do­
brodziejstwa dla spiawy. Najobojętniejsi zgrzytają 
zębami, każda szabieD’ca — to nowa pochodnia 
WojnyL.

Potem opowiedział kapitan cały szereg zwy­
cięstw boerskicn i pogromów nngielskich, o których 
angielskie biura korespondencyjne albo zupełnie 
przemilczały, albo sprowad ziły do minimum, o stra­
sznych stosunkach zdrowotnych w ebozacb angiel­
skich, o sfałszowaniu przez Anglików listu jednego z 
najdzielniejszych Boerów, Reitza, który rzokomo 
zapowiadał bliskie poddanie się Boerów itd. itd. 
W ogóle kapitan Nierstrasz wystawia prawdomó­
wność angielskich biur korespondencyjnych jak 
najgorsze świudectwo, i wobec tej ich stronniczości 
wykazuje niezbitą potrzebę założenia w Holandyi 
biura barskiego j ścisłego z nim kontaktu prasy
európęjkkiąj

Dystyngowaiii właściciele hotelów. W Szwaj- 
caryi właścicielam’ hotelów są częstokroć ludzie wy- 
lok.ego Suanu i wielkiej uczoności. I tak właścicie­

la słynnego hotelu na Rigi-Kulm jest doktor praw 
Scbreiber, wybitny pisarz jurydyczny. Br 'Zim- 
nierli-Glaser, właściciel hotelu Reau Riyage w Lu­
cernie jest dziennikarzem wielkiej sławy, współ-

Wiodert 22 października. (GieJda towaro­
wy). Ctakier (spokojny) 20 55. Nafta „ galicyj­
ski bez zmiany. Spiry>us (niezmieniony) 39-60.

Berlin 22 października. (Zamknięcie gieł­
dy). (Podług obiiorsnie 'procentowego). Bsn- 
ncty auftryaokie 85‘35. Spirytus 34 50,

Paryż 22 października. (Zamsnięoie gi«ł 
dy). ,Trzyprocentowa renta ’ ICO45 Mą.ta 
(„Flenr de P&rls“) 26 95.

Frankfurt 22 października. (Giełde zagra­
niczna). Kredyty austryackie 194'20 Koleje 
państwowe OOÓÓO. Alpiny 00000. Discoato 
170 20 Laurę OOCOO.

Wiedeń 22 pażuziernika. Kursa giołdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. z&kł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 259.— 
» r „ 1889 3»/„ 25 \ -

To w. źegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%  500.— 
TTrsgulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 259.50 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł, 470 248.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 .79.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr 93.75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 15 60, Zatł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 401.00, Olary 40 
zł. m. k 154.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
8 3 —, Lo3y m. Krakowa 2uzł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 65.—, Ofen 4C zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 170.00, Czerw, trzy ża anstr. 
10 zł. 47.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24(—, 
Losy fund. ąrcyks Rudolfa 10 zł, 5 5 —, Sauna 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
78.50, Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 265.00, 
Losy komunalne m. "Wiednia r. 1874 395.25.

Lwów 22 października. (Z izoy handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej 
Akcye za 100 K.: Kulej gal. Karola Ludwika po 

420 Koran 426-00 do 433-00, Roiej Lwowsko-Czem.-Jaskn 
po 40J kor. 518.00 do 528.0J. Ban*.u hipotecznego po 
400 kor. 618.00 do 628-00. Akcyr garuann w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— io 100-—. Tow. budowy wage aów 
w Janokt po 500 »orou 360-— do 880.—. Bank’ i dla 
handlu i praemys/u po 400 k. 350.— do 35P.—. !

RUCH PdOI^GĆW  KOLEJOWYCH
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-gc ma j a  1901 r o k u  

i (iJzłł srodkowo-eurupejsLi).

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czc-rniowiec, Jckan, Jass, (Constancy, Bukaresztu) 
K rakow a 'O rłow a, N . Sącza, Jasia, Chabów ki i Z a­

kopanego, BerliDB W rocław ia , W arszaw y i 
W iodnia) * - — -

P od w ołoczy ik , GrzymaZowa,

K rakowa (BeHina, W arszaw y , W iednia, O święcim ia, 
R ym anow a, Sanoka, Chyrow a)

GzerniowieC; (Ickan, Suczaw y, Czortkow a, K ałusza) 
Brzuchow ic {codzionnie od 16 maja do 15 września 

r włącznie)
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ław  ocznego (C h yrow a , Borysław ia, Katusza i i o*

Eztu)
SokaJa i R a w y  ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocław ia, O rłow a od “ /* do «/»> Tar- 
now a, Pesztu)

R zeszow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sambora i Prae- 
myśla)

StaIli^ławowa (KertsmerC, Potutor, Chodorowa, 
Janowa
Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa (z Law ocznego 

od 1 czerw ca do 15 września)
K rakow a, W iednia, W rocław ia . Berlina, Tarnowa, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przew orską, Sanoka, 
Chabów ki i Zakopanego 

CzerniowTiec, Ickan, Bukaresztu, G&Iacu, Jbm, Hu- 
siatyna i Stanisław ow a 

P od w ołoczysk  (Kijow a, Odessy), G rzym ałów *, Hu- 
siatyna, Tarnopola i Brodów  

B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 września w niedziele 
i święta) v

Sambora, B orysław ia, D rohobycza, Stryja 
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, G rzym alow a, Ko* 

zow y , B rodów ) -
C zeroiow iec, Itzkan, Stanisław ow i 
K rakowa, Berlina, W rocław ia , W ieania , u riow a, 

N. Sącza, T a m ow a, Jasła i R zeszow a  
Sckala, Bełżca, Lubaczow a, R a w y ruskie
B rzuchow ic (od 16 maja do 15 w rześnia w  niedziel* 

i święta)
K rakowa, W iednia, Berlina. W rocław ia , Tarnow a, 

Lubaczow a, Sanoka, Przemyśla,
B rzuchow ic (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janow a (od 1 maja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta)
Czerni ow iec, Ickan, Bukaresztu, H usiatyna, Potutor, 

K óresm ezó
Janow a (codziennie od 1 maja do 8 • września) 
K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia , W arszaw y, 

T arn ow a, Jasła, Przew orska i R ozw adow a 
P od w ołoczysk , K ijo w a , Odessy, Brodów , Kopy- 

czyniec, Zaleszczyk, bkały , Iwania pustego. 
L aw ocznego, Pesztu, C hyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na ów oru t „Podzan.cze")
P od w ołoctya k , G rzym alow a, Tarnopola,
Tarnopola i Brodów
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy, G rzym alow a i Brodów 
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy, Zaleszczyk, K opy- 

czyniec, P odw ysokiego i Brodów

P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy, Brodów , K opyczy- 
niec, Zaleszczyk, Skały, Iwania pu«tego.

przyeh. o godz.MlSKBOaifiRKS
I 12 15 — i
? 2 81 — R

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze t e ź  ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwowa do:
(z dworca głównego)

OdchodząCodziennie pnsdsiawicnie. Początek o godnme 8 Bilety 
wcześniej do neoyeta w biurze Plohna.

ł  ̂ —  ------naturalna
szczaw a aBkaiiiczra

i Założony w r. 1853
d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

poc f* mą:
A U G U S T  S C H E L L E M B E R G  I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

kupujfe i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety,
Poleca do c.ągnienia 2 Ustopada br.

Promesy
na losy komuaalne miasta Wiednia po K. 11-50 

za sztuką.
Wydawnictwo gazety losowań „NeLnoja"1. 

Prentuneraroozna K. 8.40 we Lwowi- K. 3.60 
na prowinoyi.

Jako pewną korzystną lokaeye 
kapitałów polscamy

oblig. pożyczki miasta Lwowa 
obligi pożyczki miasta Lwowa

Sokal i Lii? en
d o m  b a n k o v / y  i k a n t o r  w y m ia n y  

icyi zataiwiairw odwrotna poczia
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CUDZE PIÓRA
przez

PAWŁA BOURGET'A 
Przekład 

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e ] .

(Ciąg dalszy).
— Za kogo też chcą wydać Reginą — my­

ślała zafrasowana, przypomia jąo sobie wszyst- 
kiob młodych ludzi, bywających u państwa 
Le Prieux, a znanych jej z widzenia lub z o- 
powiadań Reginy.

Nad wszystkimi górował Karol. "Widziała 
go, idącego naprzeciw Reginy, rozpromienio­
nego i uśmiechniętego; potem w:działa go z 
oczyma roziskrzonemi od gniewu; był piękny, 
miał wyniosłą postawą, rysy szlachetne. Żaden 
mu nie wyrównał.

— Oni są stworzeni dla siefcij — myślała 
Btara panna. — Oboje dobrzy i p;ękni. Oi ją 
Kocha, ona — jego. To bije w oczy, Gdyby 
>an Le Prieux wiedział o uczuciach Reginy... 

O- taki zacny... to nie to, co matka... Czy nie 
powinnam mu prawdy powiedzieć ?...

W romantycznej wyobraźni staropauJeń- 
skiej zarysował się już pewien projekt. Chcia­
ła wyznaó wszystko panu Le Prieux. Mi„ła 
ednak skrupuły. Czy to nie będzie zdradze­

niem zaufania Reginy ?
Nie, obowiązkiem jej było nawet uprze­

dzić ojca... ale lak ? i kiedj
Każda kobieta, nrjmaiej obeznana z mi- 

łosnemi SDrawami, posiada w nich instynkt 
niezawodny.

Panna Perrin nie znała nazw. ika Edgara 
Faucherot, nie wiedziała ani o rozmowie Re 
giny z matką, ani o liście pani Bnguenin, ani 
o 1 m, że pani Le Prienx ma długi, a pan. 
Faucherot — nadmierną ambioyą. Przeczuwała

i dnak, ie  sprawa jest nagląca i że trzeba dzia­
li, ć niezwłoczni. __

Instynkt me zawiódł jej. W  ohwili, gdy 
stała przed ową kamienicą, namyślająo się, co 
począć, w jednym z jej pokoi, zasłoniątyoh fi­
rankami, w tym, w htórym Regina słyszała, 
że nie ma prawa być szoząśliw^, w owym po­
koju rozstrzj gała s.ą przyszłość j >j ukoohanej 
pupilki.

Regina, pożegnawszy towarzyszką, spyta­
ła grooma, gd’u’ « jest matka, a gdy jej oznaj­
mił, że w pokoju sypialnym, udała się tam na­
tychmiast.

Pani LePrieux siedziała przy biurku, go­
towa już do wyjazdu — miały razem zwiedzić 
nowootwartą wystawą. Była w ślioznej toaleoie 
ze srebrzystego „ukienka, zahaftowanej w duże 
kwiaty ciemniejszego koloru

Pisała lis t; korespnndencye, ułożone na 
bimkn, świadczyły o jej systematyczności, 
Piękna Matylda nie uohybiła nigdy obowią­
zkom towarzyskim — ani ozvnem, ani słowem 
żjwem  lub pisanem. Nie dot>uśoiła się nigdy 
wykroczenia przeciw światowym przepisom.

Z pod jej pióra wyszła nieźli jzona ilość 
„wyrazów szozerej kondolencyi“ i „serdeeznyoh 
powinszować1-, przelewanych na papier, zawsze 
modnego formatu i koloru.

Widząo matką, spełniającą ze zwykłym 
spokojem obrządki światowego ceremoniału, 
Regina uczuła znowu mróz w sercu.

Ale cóż znaczył ten dreszcz zranionej 
subtclnośoi wobeo strasznego boln, zadanego 
jej przez Karola ?

Choiała pomiędzy nim a sobą postawić 
n-eprzebytą zaporę, uozynić krok szalony, nie­
odwołalny, po k4órym leci się w przepaść na- 
oslep. To tez, nie czekając soboty, postanowiła 
-rzyjąó odrazu projekt małżeństwa z Edgarem 
Faucherot.

Cechą znamienną kroków rozpaczliwych 
j 9st, że dla spełnienia ich używamy całej na­

szej energii, jak gdybyśmy się obaw: ali, że jej 
zapas wyozerpie się lada chwila.

Istotnie, czyżby Regina w godziną potem 
miała jaszcze 1 iłe powiedzieć matce to, co jej 
oświadczyła teraz.

— Kochana mamo — rzekła — rozważyłam 
naszą wczorajszą rozmową i mogą ci odpowie­
dzieć bez zwłoki. Gotowa jestem przyjąć p. 
Edgara Faucherot.

Mówiła to głosem urywanym, suchym, 
oozy jej biyszozały gorączkowo, usta były 
spalone.

Te wszystkie oznaki i ta nagłość decyzyi 
powinny były zastanowić panią Le Prieux, 
tembardziej, że pomiędzy wierszami listu pani 
Huguenin wyczytała tajemnicą tych dwciga 
serc młodych.

Ale z jednej strony pani Le P.ueux była 
przekonana, że zapewnia sznzęśoie swej córt 
z drugiej zaś strony miała zbyt wiele zmysłu 
praktycznego, aby’ szukać pooudek decyzyi, 
nadspodziewanie szybkiej i pomyślnej.

Należało z n:ej korzystać, nie zaś badać

ł'ej przyczyny — tak rozumowała kobieta, dla 
itórej zapewnienie sobie nadal kosztownego 

apartamentu i dowozu było ważniejszem od za­
pewnienia szczęścia rodzonemu dziecku.

"Wzruszona decyzyą Reginy, może po raz 
pierwszy przytuliła ą serdecznie do serca.

— Moje drogi° dziecię, spodziewałam się te­
go po tobie — mówiła — i teraz, gdy z wła- 
snei i n;eprzymuszon“j woli uczyniłaś ter wy­
bór, powiem oi, że nie mogłaś dać mi większe­
go dowodu przywiązania, a przytem nie mo­
głaś DOdtąpi) rozsądniej... Błogosławić mnie 
będz .esz, że ułożyłam dla ciebie to małżeń­
stwo... Ale ohodimy donieść o niem ojcu... Bar­
dzo s;ę ucieszy Zobaczysz.

Wzięła Reginą wpół i pooiągnąła ją ze 
sobą do gabinetu dziennikarza, który końozył 
właśrie swói trzeci i ostatni artykuł w tvm 
dniu.

Wytążenie umysłowe poryło mu ozoło 
w bruzdy 1 zaczerwieniło oozy. Miał Dowichrzo- 
ną czupryną, bo uieraz, szukająo wlaśoiwe- 
go wyrazu, przesuwał machinalnie ręką po 
włosaoh.

Biedny wyrobrnk literacki, poiohwyoony 
przy praoy, wyglądał o jakie dziesięć lat 
jtarzej.

iiooiaż Reg" na była zdrętwiała z wła­
snego belu, widząo jednak ojoo. zgarbionym, 
zmrożonym, uczuła litość głęboką, a smutne 
spojrzenie, z jakiem przyjął wiadomość o jej 
małżeństwie, wzruszyło ją bardzo, lecz utwier­
dziło jeszcze w do wziętym ze miar ze.

— i  ektorze — mówiła Matylda nawpół 
uroozvśoie, nawpół żartob iwie — przedsta­
wiam ci przyszły panią Edgarową Faucherot— 
a widząc jego zdziwienje, dodała:— Tak, mój 
drogi , nasza oórka przyśpieszyła deoyzyą. 
Przyjmuje, konkurenta. Więo po oo zwlekać... 
Napiszą zaraz do poozciwego Crucó, który 
podjął się roli swata.

— Ona :aą zgadza? — S D ytar ojciec głosem 
drżącym, wpatrująo się w Reginą.

Wyozytała w jego oczach zdziwienie i 
wielką litość dla siebie. Spuściła powieki, on 
sądził, że wstydzi się tego troku, Nie wiedząo 
o rozmowie żony z córką, przypuszczał, że 
Regina zgadza się na to bogete małżeństwo 
dlatego tylko, że jeot bogatem.

Nie mógł jednak uwierzyć, by skłaniały_  jed - ■
ją  takie pobudki, nie mógł zmienić odrazu 
gwojogo zdania o córce.

Na widok rozpromienionej twarzy Ma­
tyldy, z której biła nietylko radość, ale i try­
umf, przeczuł, że ona musiała wpływać na tą 
dziwną deoyzyą : zatapiając spojrzenie w źre­
nicach Reginy, spytał: •

— Czy zastanowiłaś się dobrze ? Czy nie po­
żałujesz tego kroku?

— Zastanowiłam się b a rd zo  D o w a żn ie— o d ­
parła

— Może potrzebujesz joszcze paru dni do 
namysłu ?

— 1  j. jej dawałam tą parą dni zwłoki — 
wtrąciła pani Le Prier.x, a zwracają3 się do 
córki, dodała: —  Ojciec ma słuszność Namyśl 
się jeszoze. Odpowiesz w sobotą.

Była pewna, że córka nie skorzysta z te’ 
zwłoki.

— Po co ? — rzekła Regina. — Sama mówi­
łaś, mateozko, że :.m woześn ej, tern lepiej... '

Nigdy jeszcze Rektor Le Frievx nie po­
całował oórki tak chłodno, jak dzisiaj; nigdy 
wspólne śniadanie nie było tak smutnem, tak 
krępującem dla tych trojga osób, zespolonych 
ze sobą najśoiślejszymi wąziami.

Od czasu, gdy dźwigał brzemię swoich 
zmiażdżonych am ioyj, swego obalonego idea­
łu, nigdy jeszoze Hektor nie ozu! takiego cię 
żaru na duszy, jak w ohwili, gdy przestąpo- > 
wał próg domu, przed którym stała już ka­
retka jego tony.

On szedł piesze na jakiś poranek dobro- 
ozynny. Oprócz oodziennej pracy zawodowej, ' 
musiał jeszcze odbywać takie panstozyzny, 
któremi go obarczały światowe stosunki żony.

Tym razem ohodziło o przedstawienie, 
urządzone na rzecz ofiar trzęsienia ziemi 
w Greoyi.

Coraz oząśoiej, w miarą Drzyoywającyoh 
lrt, małżonek „pięknej pani Le Prieux“ , kro­
nikarz, wzbudzająoy zawiść w kolegach , lito­
wał się ni 5 nad oudzą niedolą, tylko nad wła­
sną. Zwykle w ohwilaoh podobnych, myśl 
o żonie i córoe dodawała mu otuchy, ale dzi­
siaj nit mógł my śleć ani o jednej, ani o dru­
giej bez żalu.

(Ciąg, dalszy nastąpi).

OOOOOOOOO C ̂ O O OO CO O O  0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C I

P o  c e n a c h  §§ ] f l a p a il
redakcyjnych ogłoszenia dr wszy ta­
kich bez wyjątku dzienników,
Iwowaklch krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
c z e r M c h , francuzkich ect.
ozasooism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i za-^ranicznych, za­
mówienia na klisze i rysami' do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje
dzienników i o d o m e ó

Sokołowskiego 
\ >» L w ow i e, Pass! -lausmana Nr. 9.
1 Kosztorysy gratis.
OOOOOOOOO KXX POOO<

_

Paletocikl, Saki, krótkie idłu- 
gie ciepłe, podBzyte, kołnierz gład­
ki lub barankowy, Peleryny 
ciepła po oenach fabrycznych tyl ko

do 15go Listopada
poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryackl 8.

(róg Hetmańskiej).
O C O O C n9 0 0 0 0 0 0 0

C h o r o b y  w e n e r y c z n e
i zastarzałe, oł*n,ga płci cho- 
roby skórne I kobiece, osła­
bi nie itn Ile n e u rW łiw ' le­
czy radyKalnle Dr. FRISCH, 
P-y aż Hau imana *. 8 fabiegi 
lecznicze odbywają się pęd 
osobistym lozorem. Badania 
mikroskopijne I endoskopljne 

w godz. od 8 10 i 2 9, 
w/,*" jznie dla - 6 .

Poszukuje się bony Fra i c u z k I 
do m iłycł dzieci na wieś. Zgło- 
JS nia pod Zarząd dóbr Strutyn poczta 
Złoczów.
~ S k le p  i pokojem i dwiema 
mi do wynajęcia od 1 ii“ropada. 
mość ul. Zyblil iewicza 87.

lwmoa-
Wiado-

P e  *?' yma czerwonego koloru, w bar­
dzo dobr u gatunku do sprzedania,. Wia­
domość Ajencya dziennikó . Pasał Haus-
mana 9.   ~___ li

Skład płócien Itc-czwóskloh i 
bielizny gotowej we I.wowie, Halicka 16, 
poleca lomplf tnie got iwe wyprawy 
lubne zraz z kołdrami i materacami od 

200 ^ł.________ ____________________
Obrazy oryginalne, ryciny, autografy 

janio prleca Autykwarnia Tomasika pa­
saż Hausmana. _______

Adm icstm cyl większego m ajtku 
poszukuje postępow„ josnodarz. Adrer 
-skaże z grzeczność Dr. O. Wae-er 
idwo cai we Lwowie, ulica Trzeciego Ma- 

j i Nr. 17. ________________

H A N D E L

K i r  T l ‘3 •'®y^
kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej_____

Lwów, 11. 
2. — pół

SUKNA
na kostyumy damskie czarne i 
kolorewe w najlepszych gatun­

kach polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie Pasaż Hau man i

Sery krajowe
w największym wyborze poleca

M leczarnia Przew orska  
Lwów Hetmań*!:? 8.

HO**ia szkoła ięzvków, prowrdzuna 
przez fachowych profesorów, Hlacbarska 
2, od 3—4 II piętro.

U w d o w c a  do rocznego i do pó/tiżę­
cia rocznego chłopca oraz do zarządu 
gospodarstwem, potrzebie jest i>ouba 
wzorowa z bon freblowsk-cb zaraz Odpie 
świa leetw z wymrganiam do W . 1*11-
r z y ń s k l. Roz dół.________________

O t CyaliMÓW guwernantki, bony. gc 
spodynie, panny służące, kucharzy, ku­
ch .rki, pokojowe, lokui oraz wszelką 
służbę poleca biuro Wereszczyńskiej Lwów
Batorego 6. ______________________

łiaptoJle stołowe, Hzaiupiony, wybie­
rane, sypkie i smaczne, dos irc, do Lwo­
wa folwark Nowesioło p. ulików od 'O 
korcy pocz-wszy. po ceuie trzy korony 
za 100 k l g r . _______ _________

I1

Na sprzedaż
z wolsej ręki, wskutek zu inięcia gospo­
darki, - ilocarnia transportówka walec 
żelazny, cylinder, młynek, sieczkarnia, 
powóz półkryty, lekkie lałubnie. Meble, 
dobry fortepiaL, obrazy i inwentarz każ­
dego czasu u Józefa S o k o łe is M k ie g o  
w [waniu nad Dniestrem, poczta Uściecz- 

ko, stacya kolei Dzwi niaczki.

P oszukuje s ię
do kupna większego majątku ziemskiego 
i uprasza Się o zgłoszenia na ręue dr 
Wisłockiego c. k. m» aryusza w 

Głogowie w Galie yi.

FŁGCIBNIW M
JANA RlEDLA

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

K o s z u le  s a lo n o w e
po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 

Koszule z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 3-30, 
8 70.

Koszule kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 8. 

Koszule kolorowe sctvnowe po zł, 
245.

Koszule nocne białe, po zł. 1-50 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukrriń- 
skiuh po zł. 2‘30, 2'50 i 2-75. 

Koszule dla chłonaków po zł.
1-40 i 1*60.

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct, 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz zl. 2'50, dla chłopa­
ków zł, 2' 10. 

teanWety tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1 80, 1-40 i 1 70. 
dla Chłopaków Z dymy po zl. 0*95 

i 1-10.
Skarpetki ii*es\lo tuz zł. 4, 5,

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zl. 
b 50, 4, 4-50.

Kaftanikd od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0 90 i 1. 

Kamlz slki do polowania W - 
niare z ręka lami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy dc polowania i 
Cholewki zełniane bez stóp pa 
zł L-7 ', 2, 2'60.

Spodnie do kąricli trykotowe. 
Oryginalne prot. ir . idgera 
Wyroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalbcane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się prze siębiających po c snach 

iabryczrych.
Chuntki do nesa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8'60, 4-50, i 5, i mi tacy ł  batystowych 
zł. 8 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ot. 
Parabole wełn. i jedwabne od zł, 

1-50.
Woda kolońska

„ Johann Maria Farina Tiilicbsplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 1 50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówieni i z prowmoyi wykonują 
się najstaranniej.

Prześcieradła gumowe,
1 Legąry kompletne,

IWąże gumowe, 
bjrąści składowe do Hegar w, 
Klysopomw, 
druszki gumowe,

Seręgi gumowe,
O doiągacŁ e do mleka,
Ochraniacze piersi,
Flaszeczki do karm; Bnia dzieci, 
Pypki do ssania,
Work' na lód,
Rozpyl toze do proszku i do pły­

nów,
Wstrzykawki szkianne, kauozuko- 

we i cynowe,
Wzierniki szkianne, Kauczukowe 

i celluloidowe,
Wwtrzykawki do morfiny.
Wianki maciczne,
Suspensorya bawełniane i jed­

wabne,
Aparaty inhalacyjne,
Poduszki gumowe,
Katetery i Bonaues,
Wute opatrunkową oczysz.
Watą karbolową, saiioylową i jo- 

doformową,
G.izą jodoformową,
Flaszk" dla chorych szkianne i 

kauczuin e,
Baseny dla chorych blaszane po­

duszkom ane i porcelanowe ftp 
itp- ;tp.

poleca

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 38.

■ ■ ■ i  miesięcznik itmzyc no-nutowy
rozpowszechnia tylko wyboro- 

■  I  we nowości muzyczne, koncer-
n l  towe, pedagogiczne, popularne,
I I I  transkrypcje operowe, kom-
| M  pozyoye salonowe, utwory na
I  M  4 ręce, do śpiewu, na skrzypce,
id tańce.
bj Duje rocznie około 200 stronio nut

dużego formatu. Ni treśó numeru 
■  składa się 4—5 utworów na welino­

wym p»pierne. — Wartościowe non o- 
śoi rs graniczne.

Bedaktor i wydawca Leon Choiecki. 
Oena prjnumer ity: we Lwoaie i na prowincy r. przesyłką pocztową: Kwartami* 2 z łt1., (4 kor.)

półrocznie 4  z łr ., (8 tor.) rocznie 8  Z łr. (Jti kor.).
Ekspedycya „Melomana" dla G a llcy i: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzhnników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompletu z roku zeszłego nabywaó można, o il i aapt s starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospokta -wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMi NA Lwów, Pasał Haosmanu nr. 9.

Ukazały się już w handlu 
k a r t y

JflZŁGWIECKIE
wydane bardzo starannie.

za seryę

s t  d o  n a b y c i a :

ui Jazłomcu, me huiouiie i ui Przemyślu
a wysśłi pocztą opłatnif, e il* jap&s tiarezy

J a n  S ta sz k c , t *strów . p o cz ta  P rze m y ś l.
za uprzedniem przysłaniem kwoty 60  c t  

liczv» kart dziesieó ■ TYPY, WIDOKI i SZCZEGÓŁY ARCHITEKTURY 

BV* Pt. v odbiorze pięciu siryj posśłfca polecona

J  e k t a r “
skład herbat rasfjskich w Wiedmu, VI Webgasse lir. 28

a zastępstwa i wyłąozne SDrzedaże wyrebów 
•ządn^cł firm handlowych, przemysłowyc h i go- 
g  na Austro-Węgry (z wyjątklsm Galicyi i Bu-

p-zyjmuje zastępstwa i wyłąozne SDrzedaże wyrobów 
pierwszorzędny i 
spodarstw,
kow iy), Bośnią i Hercegowiną, ,oraz na oałą zagranicą.

NAJTANIEJ
Znakomite ; ■*omatyexne Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

Congo 1.60
Souchong . . . ,  ,  2.—
Dlelange de London „ „ 3.—
K a lS O W  czarna . „  „  4.—

Najleps*e w-"siewki herbaciane pół kila 
1 fi. 40 ot., 1-60 i 2 w

znŁkomice w smaku w woreczkach po 
43/,  kg. opłać ane do gażaej stacyi poczto­

wej w kruju. ,
1 ag. woreczki 
zł. ct. 43/| kg. 

zł. ot.
s fe y io n  gruboz arn. wyb. 2’2C : 10 60
O e y lo n  aajorzedniejsza .  2 16 10-10
"ley lon  śr inia .  . . j-os 10-—
L ę y jn n  zielona . . .  2-— 9 65
C e y lo n  perłowa . . . 2'.'6 10-40
W oU ka arabska . . . 2-16 10-40
Jawa z ł o t a ........................? ’ 16 10-40
KarrakaS znak. w smaku 1.80 6 50

L E O N A R D  B O LEC K I
Lwów, ul. Batorego & Każde zlecenia

odw rotnie załatwia siq.

K r a jo w y  Z a k ła d  S a d o w ­
n ic z y  w  Z a le s z c z y k a c h

sprzedaje drzewka

MORELI
odmiany zaleszezyckie]

z jednoroc memi koronami po 60 gro­
szy sztuka.

Nowość!

Poszukują

e k o n o m a
w średnim wieku od Igo » tycznie 1902 
dc majątku iyzaków  koło Dębicy

Wymagsri bardzo starannej uprawy 
!roli, dbrłości o inw erw z i znajomości 

Kołdry puchowe, yrol u o . )fa - - ChU- go rolnictwie i chm: elarsti ie.
S tra , zalecane dla swej nadzwyczajnej Qf nieu-.«gl,dnione pozostaną 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we , , • j  • „il
wszj -tkich kolorach po zł. 18, 20, 22, - 5ez odpowiedz, odpisów św.adectw n.e
atłasu iedwab n ąo po zł. 22, « „  35 do ~• raca“ ' Pros*ęt •' ‘  P ś
W i.łr - K iłdry I>u ,how» wyrabia i  m i n!em adres _ o«Utmego 
s ą  T y ł ą c z n i e  tylko u Jo nabycia. R  W o y d e c h o w s k l
Kołdry »wyLłe na wacie wełnianej po-, 
eząwszy od zł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj 
większym wyborze zawsze na składzie.
Miteraci włosienne od zł. 14, 16, 18, 20
do 82. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki rełr -.ne, poduszki itp., najtaniej w 
speoyalnej pracowni wy-obów pościeli

Józef Schuster
Lwów— ulica Kopernika liczba 5.

Trzciana koło Rzeszowa.
Poczukuję r-ównieZ
zdolnego chmieiarza.

.  L W A
n8YRIU8Z“

Lwów, ulica 3 go Maja liczba 2
poleca:

wyborne kaw, pół kilo 6f s., 75 jt. i| 
lyiejl Najlepsze herbaty pół kiJo od 1-50,j 

koniak kurac^jnj da 2 tir. but. Kiim 
najlepsz" od 1-20 '/ ,  lid Kakao holen 

derskie pól kg. ISO.

Bierśoionki 
zaręczynowe obrączki 

i szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterve 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

„CONFJSERIE UNION'1 i e  Lwowie
Parowa fabryka cukrOw i czekolady,

poleca swoje według nainowszycł sposobów przy zastosowaniu postępowych 
środków wykorane w y śm ie n ite  isxi jowe fabry :atv gpecyulne iako to: 

Angiels lic, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelki ygo rodzaju— 
Bonbony ,tła»owe — produkta słodowe — karmelki owocowe — bor bony ło­
nowe. Wyśmienite cukierki deserów w różnych doborowych gatunkach (Dragśei., 
Prulinees). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herbatniki pierniki. — Orientalne 
specyałj cukrowe — Przeri >ine artykuły śwąteczne na Boże Haro- 
dzenie i Wielkanoc — od pojedyńczych do najwytworniejszyeh.

Cukie:1 lodowaty, owoce kandyzowano, g>ażurowe — skórki pomorańczowe 
kandyzowane. O p a te n to w a n y  c u k ie r  o w o c o w y  do smażenia owocow, mar­
molad, joków, itp jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego onkru 
burakowego. 8 " k  d c  p o tr a w  Jako n a jle p s z y  i n a jta ń s z y  środek zamiast 
masła i miodu1 Wreszcie rozmaił 3 noki owocowe, marmolady itp.

Nadnu.uiariy, żf wszystkie artykuły surowe i matoryały potrzebne do 
iTrohu naszych ;Toduktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł — b a d a  

i kontroluje «iale chemik iiidownie zaprzysiężony
Zjednoczone fabryki syropu I cukrów we Lwowie.

Fabryks nl. Zaint s ynowska 21 Zarząd Lokrisińskiego 4.
Skład główny : pl. Gołuchowakiego 9. Filia1 Bynek 12.

o o o o a o G O t - o o o
C a ł k o w i t a  g o t ó w k a  n i e  w y m a g a n a !

Pod dogodnymi 
warunkami

dajemy -isobom, będącym w mo­
żności płacenia, wszystkie nusze 
towary na kredyt i polecamy im 
dywanj salonowo, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, linole­
um, ceraty, franki, portyery, ka­
py na stoły i łózkr, kołdry, koce, 
materye na meble i różne inne 

■ p,-edmioty dekoracyjne. — Me­
b le  Ż e la z n e  i drewniane, towa­
ry miaro i płócienne, bielizna, to­
wary futrzane, konfekeya męska i 

damska i wszy-tkie ane artykuły mogą byó przez nas sprowadzone.
Na prowmcyę wysyłamy illustrowane c e n n ik i  darmo i opła- 

tnie. Listj należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

J S L  w m . M j  »  - m l  * w  w ?
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).

I 71 i  I i  a. ow  P r z e m y ś l u ,  Ib ^ C icls ls -w -ioa o . 4 -.

Karty do grania
fabryki Phtnika:

Whistowe. Fiquet,owe, Tarokowe. 
Niemnokie, Francuskie, 

Pasyansowe,

arty dziecinne
wszystkie, opiócz dzieoinnyoh, 

z równymi brzegami i z raokrą- 
głonymi złoconymi 

poleca

Alojzy Hobner
Lwów, Rynek 38.

ustr.patV9/929.węg.pai, 14673 
Fabr y k/i magzyk

I ODLEWkftNIA IElAZA

EJBredtiS^
w O T T Y N  i I (gąJIcya.) 
L no Zafrubnis
™ j:o.bó>.ni!wy?

i i e e e e # # # # #

Zarząd dóbr Berem>any pocztr 
Jazłow iec ma na sprzedaż

jabłka mm
stołowe i kucńenne I sorta stołowe po 2‘ 
kor., a kuchenne po 20 kor za ctn. ^

• m m i m m m m ;
Ważny od \ Wrześni?

najdokładniejszy rozkład )azdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowiny 
Ceny biietór d( wrzyotkich stacyj 

Odległość kilometrowa.
Geograficzny rozkład a ;acyj 

Z mapę sytuacyjną kolei żela­
znych Galicyi i Bunowiny. Naj­
lepsze pułączenic z zagranicą i 
do miejtr krpielowycli.—Dział 
informi —-jn“
Do u „oycia we wszystkioh księ- 

_  ęarniach, biurach i trafikach
K u p je r  K o le jo w y

Ceia 12 ct.
Nakład biura, diienuików

Sj*1 ;ołowskiego- Lwów "W  
Pasaż Hausmana O.

Parowa mleczarnia
o  B o ł s z o w c a c h

odznaczona ua powszechnej Wystawie 
hygienicznej w Karlsbadzie za wyrób 
masła d e s e r o w e g o  słotym medalem, 
sprzec »je po eonie 2 kor. 40 
hal. kligr. deserowego masła lo­

co Bołszowce.

Na dnie za-duszne*.
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Wieńce
(etatowe najpraktyczniejsze i naj 

trwalsze od 1 zł. do 50 zł. za „ztukę. 
Sztuczno od 1 zł. do 15 zł. a sztukę. 
Zasuszane E świeże od najtań­

szych do najwspanialszych.
Szarfy do łieńoów z napisami lub 

bez. >
Poleca po m-jtańszych cenach i w naj­

obfitszym wyborze

Zygumrt Męk&rski
we Lwowie plac Ealich l. 1.
Zlecenia na prowinoyę uskuteczniają 

się odwrotnie.

W sfegtef p r ze m ie n ia  sz&ółk1 wysprzedaięij
WISZNIE i CZEREŚNIE

wysokopienne szlachetne gatunki 100 
sztuk po 60 kor. 

Kaszteny siejowe dc 2 metr. 
wysokie 40—70 hal.

labłonle I grusze wysokop. 
karłowe, krzewy owocowe po naj­
tańszych cenach.

Truskawki 100 sztuk 2 kor
Proszę zażądać -5enn,ków. Fabryka 

konserwćw i ogróu handlowy w Lu- 
byos, królewskiej. Btacyp kolei (linii 
Lwów-Bełzec).

Ogrodnik
; ‘Tzynoszą<j« 40 —50 pr. esystegr duch-1' 

żonaty bezdzietny, będąoy przez dłuższe ,|g oraz nowe budynki mieszkalna, wszr»f 
lata w dnżyoh kandlowycł ogrodach*0 jest do sprzedania za 20.0O*7
w Boe"i i w Galioyi yosznkaje zara po­
sady. Wiadomość 6w. Warclna 23 

Perłowskl.
złr. we Lwowie.

Ogłoszenia w biurze dzienników P*' 
aL Hausmana 1. 9 W. Z.

Redaktor odpowiedzialny: 1 BCl^GW M asłO W S k * . Papier 1 fabryki Ozeriańskiej Z drukarń E, Wiaiarpa


